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Pamiętajcie o święcie 1 Maja! 


Pogrom BB 


Po Sandomierzu, Łucku, Lidzie, Gnieźnie 
ł Tarnopolu, teraz Święciany i Kowel. — Co 
za zbawienna dla poczucia prawnego rzecz, 


że wobec BB tj. wohec rządzącej w Polsce : 


sanacji jest takie przedmurze, jakiem dla la- 
maczy prawa okazuje się Sąd Najwyższy! Co 
za pocieszająca myśl dla obywateli, że jest 
jeszcze w Polsce instancja, która nie chyli się 
przed siłą, która chwilowo ugiąć się, ale zła- 
mać się me dała, która szuka sprawiedliwości 
i tylko sprawiedliwości! W świetle ostatnich 
wyroków Najwyższego Sądu można dopiero 
zrozumieć, laki to „cud“ sprawił, że od lista- 
pada 1927 do marca 1928 wyrosło jak z pod 
ziemi nowe „stroanictwo* 1 odrazu zagarnęło 
120 mandatów, stając się najsilniejszą partją 
sejmową. 

My w Polsce chłubimy się, że posiadamy 
majdemokratyczniejszą ordynację wyborczą. 
Jakże inaczej: pięcioprzymiotnikowe prawo 
głosowania, równouprawnienie płci, wiek mo- 
źliwie najniższy, obywatelskie komisje wy- 
borcze, prawo 50 wyborców do zgłaszania 
kandydatur — czy można nagromadzić w jed- 
nej ustawie więcej gwarancyj, że wola wy- 
borców nie zostanie zgwałcona ani siałszowa- 
na? A przecież Sąd Najwyższy w sześciu — 
dotychczas — wypadkach orzekł: gwałcona 
į fałszowano, wysłano do Sejmu ludzi, którzy 
nie reprezentowali rzekomo ich wysyłających, 
mandaty BB wyszły z nieczystego źródła. 

Nie można się dziwić, że w BB zaczynają 
coraz głośniej mówić, że nietyle konstytucja, 
ile ordynacja wyborcza wytworzyła u nas 
wszystkie te „nieprawości“, przeciw którym 
BB jako parlamentarny organ sanacji walczy. 
Zmiemć ordynację wyborczą przedew'szyst- 
kiem przez odebranie kontroli nad aktem wy- 
borczym i nad werviłkacją wyborów sądom, 
a oddać je administracji tj. starostwom f Sej- 
mowi, ti. w sztuczny, sfałszowany sposób 
utworzonej większości. To byłaby droga do 
zapewnienia sanacji „murowanych“ manda- 
tów, gdyby żaden sąd przepisanemi ściśle for- 
śmalistycznemi metodami, jak w każdym in- 
nym procesie, nie wziął ich pod lupę. Już mo- 
żna czytać w pismach samacyjnych, że należy 
zmienić ordynację wyborczą w drodze dekre- 
tu na podstawie plebiscytu... Dlaczego nie?... 
O takiej formie zapytania wyborców konsty- 
tucja wprawdzie nie mówi... ale co mie jest 
wyraźnie zakazane, może być dozwolone... Je- 
żeli idzie o prawną formułkę, od czego jest p. 
Car, mistrz w intepretacjach? 

Z tych kilku wypadków, które dotąd Sąd 
Najwyższy rozpatrzył, można nabrać pojęcia, 
jakie orgie się odbywały szczególnie na kre- 
sach. Określenie „galicyjskich czy „rumuń- 
skich" wyborów blednie wobec tego, co o 
becnie na jaw wychodzi. Nie zachowano naj- 
Prytmitywniejszych środków ostrożności; dla 
oszczędzenia kandydatom BB nawet jakiej ta- 


Zwycięstwo Schielego a Polska 


Trzecie czytanie w poniedziałek w Reichstagu 
projektów nsław agrarnych i finansowych zakoń- 
<czyło się zw: stwem rządu. Ustawy agrarne, 
które z ministra wyżywienia Schieleza robią fak- 
tycznego dyktatora żywnościowego, zostały przy- 
jęte znaczną większością 250 głosów przeciw 204, 
natomiast ustawy finansowe przeszły tylko ma- 
łą większością 230 przeciw 224. Specjalne gloso- 
wanie nad podwyższenietn podatku od piwa da 
ło rządowi jeszcze drobniejszą większość 228 g 
sów przeciw 224. 


W ten sposób rząd Briininga został acalony i 
w każdym razie aż do ponownego zebrania się 
parlamentu w dniu 2 maja ma zapewnioną €ZZzY- 
stencję. Jakim sposobem rząd został uratowany 
wiadomo; stało się to zapomocą komedji odegra- 
nej przez nacjonalistów, którzy „zalamali* Się, 
głosując w połowie za rządem a w połowie prze- 
ciw rządowi. Hnzenberg tak nianipulował, aby 
rząd wprawdzie zwyciężył, ale tak nieznaczną 
większością, aby zawisłość jego ad nacjonali- 
stów tem jaskrawiej się wobec wszystkich uwi- 
doczniła. 

Nacjonaliści wiedzą, dlaczego chronią rząd Brii- 
ninga przed upadkiem. W pierwszym rzędzie jako 
partii wielkich rolników (nazwanych „Ost Elbien'* 
ti. na wschód ad Łaby) zależało im na uchwale- 
niu wysokich ceł agrarnych rzekomo dla ochrony 
rodzimej produkcji. Dalej chcieli dowieść, że moż- 
ma w Niemczech rządzić i bez socjalistów i ten 
dowód, niestety, im się udał. Za jaką cenę, to 
inna Tzecz: za cenę olbrzymiego podrożenia środ- 
ków żywnośc:, glównie chleba i mięsa, co spadnie 
na barki mas pracujących w miastach, 


Ostatecznie jest to wewnętrzna sprawa Niemiec, 


i chcą mieć rząd, jak chcą zamknąć swe gra- 
ice przed obcemi artykułami żywności. Tak jed- 
nak w zupełności nie jest, gdyż Polska jest silnie 
zainteresowaną w każdej zmianie polityki celnej 
Niemiec. Jak wiadomo, podpisany w ub. miesiącu 
w Warszawie, jeszcze przez żadną ze stron nic- 
ratyfikowany, traktat handlowy przyznaje Polsce 
pewien kontyngent bydła i świń, ustanawia staw- 
ki na zboże itd. Tylko jako rekompensatę za te 
kancesie (i za kontynzent węglowy) Polska przy- 
znała Niemcom nietylko ugi w clach przemysła- 
wych ale i klauzulę najwyższego uprzywilejowa- 
nia, 

Teraz przez przyjęcie ustawy agrarnej stosunki, 
które były podkladem zawartego traktatu, zupel- 
nie się zmieniły. Przedewszystkiem Niemcy nie 
mają stałych ceł, gdyż nowa ustawa przyznaje 
Schielemu prawo ustalenia ceł od wypadku do wy- 
padku. Taka niepewność co do stawek uniemożli- 
wia wszelki cksport, stwarza niepewność w obra- 
tack handlowych — na to żadne państwo zgodzić 
się nie może. Toteż już słyszymy o protestach 
polskich w Berlinie, o możliwości opóźnienia albo 
nawet uniemożliwienia traktatu handlowego z 
partnerem, który przekreśla przyjęte zobowiąza- 
nia. Jakie stanowisko wobec tego zajmie przemysł 
niemiecki, szczególnie tak zainteresowany w sto- 
sunkach z Polską przemysł górnośląski, to także 
wewnętrzna sprawa Niemiec. W każdym razie po- 
cząłkowa obustronna satysfakcja z zawarcia trak- 
tatu doznaje silnego wstrząśnienia. Stosunki stały 
się obecnie zupełnie niejasne i może się latwo, zda- 
rzyć, że cała kilkuletnią praca nad lrakłaiem aka- 
że się daremną. Z krajem o dyktatorskich manie- 
rach w stosunkach handlowych nie można żyć w 
normalnych stosunkach, 


ZNA, 
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kie] pozornej agitacji unieważniono poprostu 
wszystkie inne listy i ogłoszono pozostałą „ie- 
dyną jedynkę" jako wybraną bez konkurencji, 
Można to było na kresach robić tem śmielej, 
ileże tamtejsze „obywatelskie" czynniki w ko- 
misjach wyborczych to przecież ludzie ad ad- 
ministracji zawiśli, to przeważnie burmistrze 
mianowani, Rady gminne %omisaryczne — 
któż miał pilnować czystości wyborów? A pa- 
tronował temu główny komisarz wyborczy, 
mąż w prawie uczony, najwyższy stróż spra- 
wiedliwości — p. minister ówczesny i obecny 
Car! 

I ludzie, którzy w ten sposóh doszli do man- 
datów, ośmielali się odgrywać w Sejmie prze- 
wodnią rolę; przy każdej sposobności powa” 
ływać slę na swą llczbę, robić alarm z po- 
wodu niewybrania ich kandydata marszałkiem, 
z powodu odrzucenia ich pretensji do zajęcia 
miejsc przewodniczących we wszystkich ko- 
misjach sejmowy. Tupet nielada, jeżeli się wie, 


na jak kruchych podstawach opiera się ta licz- | 


ba, jakiemi drogami do niej się doszło. Teraz 
można zrozumieć rozpaczłiwe wysiłki BB dla 
rozbicia Sejmu: z chwilą, gdy Sejm przesta- 
nie istnieć, znika też potrzeba i zainieresowa- 
nie się byłą akcją wyborczą i wchodzi się 
w ewentualną nową akcję z glorją, że się było 
„najsilniejszem stronnictwem”, że to przecież 
„dowód zaufania* ludności do „rządów mar- 
szałka Piłsudskiego“. 

Teraz ten nimh znikł. Każdy nowy proces 


przed Sądem Najwyższym utrąca kilku z tych 
„wybrańców ludu”, a ponowny wybór stoi 
pod wielkim znakiem ‘zapytania — przykła- 
dem ucieczka przed wyborami na Wołyniu. 
Atmosiera się oczyszcza, tupet zaczyna nagi- 
nać się do przynależnej granicy, ustala się 
przekonanie, że bez pwałtów BB byłby garst- 
ką bez znaczenia; bez prawa powoływania się 
na wielką liczbę. Można też zrozumieć, dla- 
czego p. Sławek cotnął swą zapowiedź no- 
wych wyborów — wobec stanowiska Sądu 
Najwyższego trudno ryzykować powtórzenie 
metod z przed dwóch lat, bo znowu się nie 
ostoją przed próbą zbadania ich legalności. Na 
BR spadł pogrom — zasłużony to los wszyst- 
kich fałszerzy woli ludu. 
= aa a= 
UNIEWAŻNIONE MANDATY 

Jak wczoraj podaliśmy, Sąd Najwyższy unle- 
ważnił wybory w okręgach: Święciany i Kowel. 
W pierwszymi okręgu traci też mandat taw. Stą- 
żowski (nie Plawski), gdyż tow. Stążowski wszedł 
do Sejmu w mieiscego tamtego w związku ze zmia 
ną w liście państwowej. 

Wskutek unieważnienia w obu okręgach siedm 
mandatów BB odpadają też z tego klubu 2 man- 
daty z listy państwowej — razem HB traci dzie- 
więć mandatów. Z listy państwowej odpadną: po- 
słowie Birkenmajer į Kirszbraun — ostatni obok 
przepadłego już (w okręgu Łuck) Wiśhokiego żyd 
liście BB, 
DODOCOOOOOODODDOOODOCOOODODOOOOOCODOC 

TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


Z POLSKIEMI WYBRAKOWANEMI KARAB 
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Proces flibustjerów z Hamburga 


MI NA ZDOBYCIE WENEZUELI. — RURA OD 


PIECA JAKO ARMATA. — POETA NA POKŁADZIE 


Od środy 9 kwietnia toczy się w Hamburgun pro- 
ses przeciwko „tlibustieroni z Iiamburga" jak pra- 
sa angielska określa uczestników osławionej wy- 
prawy parowca „Falke“ na podbój Wenezueli, o 
której pisaliśmy w numerze niedzielnym. Razpra- 
wa ta <torznciła dotąd do zualcgo już obrazu wit- 
le interesujących, a uiekiedy sensacyjnych szcze- 
gólów. Dla nas szczególnie iieresującc są zezna- 
i rżonego armatora Feliksa Kranirskiczo, 
który zeznał, że karabkiy i amunicja. które „Falke“ 
przyjął w Gdyni na pokład, byty kuplone od pol- 
skiego ministerstwa wojny. Bylo to ogóle 2 ty- 
siave karabinów ji 2 miłjony naboi za sumę 35 (ys. 
dolarów lącznie. Naboje były zaimówione przez 
Amanullaha, który jednak nie zdążył ich wykupić 
przed swoimi upadkiem. Karabiny były to Stare, 
wybrakowane karabiny armji polskiej ze zniszcza- 
nemi luiaml. Rusznikarz Hofimeister, który Jako 
rzeczoznawca firmy oglądał ten „towar“ w Po- 
zmaniu, zadecydował, że karabiny te Są nie do u- 
życia, ale strzelać z neh można. Na podstawie tci 
ekspertyzy Kramarski, który perlraktował w War 
szawie o to kupno zdecydował się przyjąć te ka- 
rabiny, Z zeznań jego uice wynika iso, czy rząd 
polski otrzymał gotówką owe J5 tysi cy dolarów. 
Jeżeli tak, te zrobił lepszy interes n. Ta „Pren- 
zlau und Kramarski”, która ma ter: ako jedyne 
pokrycie za swoje wydalki hipoteke na należących 
do nieboszczyka Del Gady płacach w Paryżu, któ- 
re sam Del Gado oszacował na 25 tysięcy dola- 
rów, gdy firma za samą tylko polską broń zapła- 
«Ha 35 tysięcy dolarów, a nadto w Gdańsku zala- 
dowana cztery skrzynie karabinów maszynowych 
niewiadomego pochodzenia. Były to również stare 
graty, które przy „szturmie na Cumanę" zawiodły 
zupelnie i po kilkudziesięciu strzałach zacięly się, 
jak stwierdzili świadkowie. Jeśli do tego dedamy 
wartość skonfiskowanego w Port of Spain okrętu 
„Fałce” i mne wydatki, to widzimy, że jedyną €c- 
wikcją była niedoszła dyktaturą Del Gady w We- 
nezueji. 

Na tym piasku budawali „filibustjerzy z Hambu 
za" jmponulące gmachy. Del Gado zobowiązał się 
zapłacić za dostarczony mu rnateriał wojenny, o 
którego wartości wiemy z powyższego 1300 
tysięcy dolarów | ponadto gdy obejmie dyk- 
taturę, wypłacić im za wyświadczeną pomoc 750 
tysięcy dolarów. Kapitan Ziplitt również miał so- 
bie przyrzeczone, oprócz rangi admiralskiej i od- 
powiednich poborów. 1000 dolarów mlesięcznie na 
„reprezentację*. 1000 dolarów miesięcznie prz: 
rzek! Del Gado również niejakiemu Zucalowi, któ- 
rego wyżej wspomnłany rusznikarz Hoffmeister 
zaangażował w charakterze „kapitzna oddziału ka 
rablnów maszynowych“. W chwili powołania go 
na ten wysoki urząd, Zucał byl rusznikarzem w 
hamburskle] policji, porzucił jednakże bez wala- 
mia to skromne stanowisko i poszedł na zew iirmy 
„Prenzlau und Kramarski* tam, zdzie go czekały 
złoto i zaszczyty — ale się go nie doczekały. 

W zeznaniacji Żucała bardzo zabawny jest szcze 
gól, że „kapitan oddziału karabinów maszyno* 


1 


wych” na pokladzie okrętu „Falke" uczył, jako 
dawny pruski feldwebel, towarzyszy Del Gady 
musztry i strzełania, gdyż a kandydaci na „puł- 
kowuików” tego wszystkiego nie umieli 

Rekord humoru osiągnęły jednak zeznania Zip- 
Ditta. Okazało się, że gdy „Falke“ zawinął jeszcze 
przed niefortunnym napadem na Cumanę do wy- 
sepki Blanqudla, na którci przyszły dyktator miał 
się spotkać ze swoimi zwolennikami. urządzono 


dla przekonania tycli bandytów 0 1cgo potędze o~ 
ryginalną maskaradę. Nietylko, że karabiny ma- 
szynowe zostały ustawione na pokładzie, ale z re- 
fiektora | wielklej rury do pieca zmontowano Imi- 
tacie armaty, z której ooprawda nie można była 
strzelać, ale bandyci wenezuelańscy na Blanqukli 
nie domagali się prób i spoglądali na tę „armatę“ 
z wielkiem nabożeństwem. Miary groteskowości 
dopelnia fakt, że w gronie „zdobywców Wene- 
zuoi" na okręcie „Falke“ znajdował się także poe- 
ta, którego Dei Gado zabrał z soba, aby opiewal 
iego bohaterską epopeię. Niewiadomo co się stało 
z tym wenezuelańskin Kadenem. 


1 mówić tu, że żyjemy w nuduych czasach, 


Patriotyczni bandyci 


PIERWSZA KOBIETA W SENACIE STANÓW ZJEDNOCZONYCH 


Szawinizm jest teraz w Ameryce ulubionym 
konikiem, na którym jeżdżą kapitalistyczni polity- 
kierzy, aby odwrócić uwagę od rosnącego bez- 
robocia i haniebnych rządów klik hurżuazyjnych. 
Sprawa przystąpienia Stanów Zjednocznych do 
Międzynarodowego Trybunału w Hadze, dała 
znów okazję do rozpętania hecy szowinistycznej 
i apelu do najmższych instynktów. „Obrońcy stu- 
mroceutowej amerykańskości" starają się to przed- 
stawić jako cios dla potęgi i zgoła niezawisłości 
Stanów Zjednoczonych. Na tem też tle powstały 
zaburzenia w Chicago w czasie wyborów kandy- 
data na senatora stanu Illinois, o których donosi- 
liśmy w sobotnim numerze. 


Wybory kandydatów to specyficzna właściwość 
amerykańskiego życia politycznego wynikla z bu- 
dowy t. zw. partyj republikańskiej į demokratycz- 
nej, z których każda zawiera w swem łonie nal- 
sprzeczniejsze społecznie i przekonaniowo czynni- 
ki i walka międzyfrakcyjna w ich łonie prowa- 
dzona jest może z większą zaciekłościa, niż wła- 
ściwa walka międzypariyjna. To też każde wyba- 
ry oficjalne, w których walczą ze sobą kandydaci 
wysunięci przez partię, są poprzedzane przez nie- 
oficjalne ale niemniej bardzo ważne wybory tych- 
że kandydatów przez członków dotyczących par- 
tyi W wyborach tych biorą udział tylko człon- 
kowie danej partji, ale w akręgach, gdzie jedna 
z partyj nia decydującą większość, ogólne oficjal- 
uc wybory stają się tylka formalnością potwier- 
dzającą wynik wyborów nicof:cjalnych. 

Siau illinois zawsze wysyłał do senatu republi- 
kanina. Demokraci mają większe wpływy tylka 
w mieście Chicago, a i tam zaszkodziło im ogrom- 
nie bankructwo miasta, którem rządzili i brudne 
sprawki demokratycznego burmistrza, To też wy- 
bory na kandydata wywołały takie poruszenie jak 
w Europie wybory oficjalne. Walka toczyła się 
między „stuprocentowymi* szowinistami i impe- 
rjalistami zgrupowanymi dookoła dotychczasowe- 
go senatora Karola Deneena, który przyrzekał 
głosować w senacie przeciw przystąpieniu Stanów 
do Trybunału Międzynarodowego, a pacytistami, 
którzy wysunęli kandydaturę pani Ruth Mac Cor- 
mick, zwolenniczki akcesu Stanów do Trybunału 
Międzynarodowegu. Pod liasłem za lub przeciw 


Trybunałowi toczyła się walka. w której wzięly 
żywy udział męty chicagowskie oczywiście nie 
przez głosowanie, gdyż głosowali tylko członka- 
wie nartji, ale przy pomocy metod, które u nas 
w Polsce starają się usilnie zaaklimatyzować ich 
bralnie dusze z pod sztandaru Czumy, Burdy, Mo- 
raczewskiego et consortes. 

Zwolenników pani Mac Cormick zawracano z 
drogi do lokali wyborczych strzałami rewołwero- 
wemi, Jeden wyborca został zabity, wielu jest 
rannych. Jednego z ławników micjskich usiłowa- 
ło 7 uzbrojonych bandytów porwać w automobi- 
lu i tylko odsieczy oddziału polici zawdzięcza 
napadnięty wyrwanie się z rąk bandytów. W mie- 
szkaniu jednego z polityków miejscowych wy- 
buchła bomba, która zdeniolowała dom i tylko 
szczęśllwym wypadkiem nikt z lokatorów nie zo- 
stał zabity. Cała ta akcja patriotycznych bandy- 
tów miała „ocalić ojczyznę“ przed wejściem do 
Trybumału Międzynarodowego i utorować Dence- 
nowi drogę z powrotem do Senatu, gdzieby mógł 
dalej zwałczać pokojową polityke Hoovera. 

Wszystko napróżno, Ogromną większością glo- 
sów (200 tys.) Ruth Mac Cormick została obrana 
kandydatką stronnictwa republikańskiego, a po- 
nieważ mandat z lllinois jest dla republikanów zu- 
pełnie pewny, niewątpliwie wejdzie na oficjalnych 
wyborach do senatu ako pierwsza w Stanach se- 
natorka i wzmocni grupę postępowych senatorów, 
zwolenników zhliżenia się Stanów do Ligi Naro- 
dów. Wynik ten jest w każdym razie poważnym 
sukcesem Hoovera, stwierdzającym, że nie utracił 
bynajmniej poparcia własnej partji. Charaktery- 
stycznem jest, że w walce tej uległ człowiek, któ- 
ry miał osabiście naiwiększe dane do pokonania 
rywalki. Karol Denecen piastował bowiem mandat 
senatorski z Illinois od 38 łat bez przerwy. 


HE NA ŚWIĘTA! 


Szynki, hoczki, karczki, kiełbasy 


polędwicowe, krajane 


! różne specjalności w zakres wędli- 
niarstwa wchodzące — poleca 


ALBIN SYNOWIEC, Karmelicka 22. 


MARJAN FALK 


Gzary i czarownice 


(Cilag dalszy) 

Od XII w. zaczyna się rozwój nauk, rozwój 
miast, następuje zetknięcie się ze wschodem i zia- 
wia się siaby jeszcze duch powątpiewania, obja- 
wialący się w przeróżnych sektach heretyckich, 
i w próbach systemów niezależnej filozofii. 

Jednocześnie w związku z wojnami krzyżowce- 
mi i z walkami przeciw sektom lieretyckim — wy- 
bujał fanatyzm religijny. 

Fanalyzm ten społęgował się w tej epoce do 
stopnia teroryzmu przeciw herelykom, których u- 
ważano za potępionych, ponieważ odpadli od za- 
sad kościoła. 

Katarów, Albigensów z powodu dualizmu reli- 
giinego uważano za czcicieli szatana, 

Aby nakłonić ludność do krucjaty przeciw nim, 
starano się w jaknajjaskrawszych barwach przed- 
stawić ich jako zbrodniarzy najohydniejszego ga- 
tinku, jako bluźnierców i świętokradców, którzy 
Skazani na potępienie po śmierci, nie mogą ujść 
kary za życia, ho tolerowanie ich byłoby już 
świętokradztwem. bo Kto nie ukarał heretyka, ten 
brał na siebie odpowiedzialność 

Wędrowni kaznodzieje, mnisi i biczownicy u- 
żywali całej siły swej sugestywnej wymowy do 
wzburzenia tlumu, do pobudzenia jega wyobraźni 
straszliwemi wizjami kultu heretyckiego, który 


mial być kultem szałana, zaprzeczeniem wszelkich 
pojęć religijnych i etycznych, świętokradczem pa- 
radjowanieni obrzędów kościelnych, kulminującem 
w naistraszliwszych perwersyjnych orgjąch (czar- 
na msza itd). 

Gdy zgnicciono herczję trzeba było ciągle utrzy- 
mywać wyobraźnię mas w naprężeniu, by nie do- 
puścić do rozwoju nowej herczji lub samodziel- 
nych kierunków myślenia. 

W ten sposób od XII wieku spotęzował sie ist- 
niejący już ad najdawniejszych czasów strach 
przed siłami złych duchów i te same czynniki, 
które przyczyniły się do powstania zabobonu te- 
raz przyczynily się do jego skrystalizowania, ma- 
przód w pojęciach łatwowiernej masy ludności, a 
patem też w pojęciach prawnych, jako racjonall- 
zacił odruchu społecznego przeciw czarom. 

W XII w. powstaje koncepcja czarownicy, któ- 
ra pokutuje aż da XVHI wieku, kiedy zastała aba- 
lona przez racjonalizm. 

Już w epoce schyłkawej starożytności wierzo- 
na w powietrzne jazdy czarownic z Dianą na cze- 
le. (Chrześcijanie uważali Dianę podabnie lak inne 
bóstwa pogańskie za diabla). 

Kościół starał się po upadku pozaństwa zgnieść 
icn zabobon, jako pozosiający w związku przy- 
czynowym z pogańską religią. Canon eplscopi z 
VI w. zakazuje pod utratą zbawienia wierzyć w 
powietrzne jazdy czarownic z Djaną. 

Jednak w wieku XII zabobon ten odradza się 
w całej pełni, jednak w odniesieniu do nowych 
sekt Patarenów, Katarów, Albigensów. 


Już u dawnych Germanów istnialy leśne ką- 
planki, które posiadały też wiedzę lekarską. 

Przypisywano im znajomość sztuki czarnokslę- 
skici, w szczególności formuł zaklęć, które przy- 
nosiły zdrowie chorym, ale częstokrać wywały- 
wały szkodę. Oddawano im cześć, później w cza- 
sach chrześcijańskici lekceważono ie, jednak rów- 
nocześnie się ich obawiano. Czary wedle prawa 
germańskiego były tylko wtedy karane, gdy wy- 
nikła jakaś szkoda. Dopiero zwierciadła saskie z 
1230 r. karze za każde uprawianie czarów Śmier- 
cią przez spalenie na stosie. 

Też u ludności romańskiej powstały z czasów 
pogańskich pewne obrzędy, które później uznana 
za czarnoksięskie. Od XII] wieku czary stalą się 
zbrodnią relizijną. Łączy je bezpośrednio z kacer- 
stwem i kultem szatana. Jako zbrodnia przeciw 
1eligji uależały czary do kompetencji trybunałów 
duchownych, począłkowo do sądów biskupich, 
zdy zaś te nle występowały zbyt surowo, do spe- 
<jalnych dla zwalczania herezji ustanowionych 
trybunalów mkwizycyjnych, kierowanych zazwy- 
czaj przez zakonników dominikańńskich. 

Pierwsze spałenie na stosie czarownicy odhylo 
się w roku 1275 w Tuiuzie. W XIV į XV wieku 
Tozwinął się len zabobon w Europie zachodniej. 
W Niemczech, gdzie zamordowanie pierwszego in- 
kwizytora Konrada z Marburga r. 1233 odstraszy- 
ło mkwlizycię, pojawia się ta epidemia duchowa 
dopiero w XV wieku, w Polsce dopiero w XVII w. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Pośmiertna walka między Clemanceau a Fochem 


Ukazanie się w handlu księgarskim ksią 
menceau p. t. „Blaski i nędze zwycięstwa”, zapo- 
waada długą polemikę między obrońcami pamięci 
Focha, zaatakowanego przez Clemenceau i przy- 
jaciółmi tego ostatniego. „Excelsior“ ogłasza dłu- 
gi ariykuł Poinearego, który, uznając wspaniale 
zalely Clemenceau, występuje jednak stanowczo 

W OBRONIE FOCHA 
i uwaza, że oskarżenie go a brak dyscypliny jest 
najzupełniej niesłuszne. Prawdziwa cberacją ze 
strony Clemenceau nazywa Poincare poś 
przez niego tej kweslji całego rozdziału ~ 
książce. 

W „Echo de Paris" członek Akademji francu- 
skiej Henri Bordeaux oświadcza, że ton użyty 
przez Clemencenu wobec Focha jest 

NIE DO PRZEBACZENIA, 


nawet jeżeli smutną ię polemikę wywołał sam 
Foch swemi oświadczeniami. Oslatecznie jednak 
nie gra to wielkiej coli. Zarówno sławy Focha, 
jak i sławy Clemenceau nic nie może obecnie pod- 
kopać, Czytanie książki Clemenceau natomiast 


Nieudała impreza BBS 


w Krakowie 
W warszawskim wydaniu PAT z niedzieli 13 
bm. czytamy naslępujący telegram z Krakowa: 

„Kraków. (Pà, "W sali tetmajerowskiej pa- 
lacu Spiskiego adbył się dziś wojewódzki zjazd 
delegaliów PPS dawna frakcja rewolucyjna. 
W obradach wzięła udział około 80 delegatów, 
reprezentujących 25 miejscowości wojewódz- 
twa krakowskiego. Ponadlo przybyli delegaci 
z pow. olkuskiego, miechowskiego oraz z Rze- 
szowa. Po dyskusji i omówieniu spraw orga- 
nizacyjnych. dokonano wyborów wojewódz- 
kiej Rady PPS (dawna frake. rew.). Nasięp- 
nie wybrano OKR Kraków miaslo i OKR Kra- 
ków okręg". 

Są to naturalnie bujdy dalekie od rzeczywisto- 
ści. żadnego zjazdu w sali Bolońskiego nie było, 
gdyż poza kilku miejscowymi przyjaciółmi dra 
Emila Bobrowskiego nikt się nie zjawi. Spe- 
szeni „przywódcy“ partji bez członków udali się 
w liczbie ośmiu do mieszkania dra Bobrowskiego, 
gdzie tenże wspólnie z przybylym z Warszawy 
posem Pączkiem zamianował jakieś komitety 
wojewódzkie i lokalne, nie pytając nominatów, czy 
taki „wybór“ przyjmują. 

Poco udawać coś o czem wszyscy wiedzą że na 
gruncie krakowskim nie istnieje? Widocznie p. Bo- 
browski i kręcące nim matadory BBS wietrzą wy- 
bory i chcieliby zaznaczyć swe islnienie na grun- 
cie krakowskim. Daremny trud — jeżeli Wielicz- 
ka ich nie nauczyla, lo w Krakowie olrzymają 
jeszcze dobitniejszą nauczkę. 

—000— 


swej 


żki Cle- ; wywoluje 


UCZUCIE SMUTKU I GORYCZY 
świadczącej o głębokiem jego rozczarowaniu. Po- 
kój wersalski, który wedlug marzeń Clemenceau 
miał stworzyć nową Europę, oparlg na zasadach 
sprawiedliwości, lak jak pokój westlalski stworzył 
równowagę europejską, nie ziścił jego nadziei. — 
Choć twierdzi on, że walczył do upadiego o opar- 
cie, zgodnie z planem Focha granicy Francji 
Ren, powstaje pytanie, dlaczego nie dopuś 
wielki żołnierz bronił osobiście swej koncepcji 
przed kongresem pokojowym. Bankruclwo tej kon 
repcji. zawarcie pokoju, który nie dał Francji ża- 
inych gwaramcyj, wywołuje u Clemenccau 

WYBUCH ROZPACZY 
Trawiony jest on niepokojem o przyszlość swego 
kraju. Są narody —- mówi où w zakończeniu -— 
kióre rozpoczynają swe istnienie, są inne, które je 
kończą. Przeświadczenie o naszych siłach wyma- 


ga, aby na każdego padla część odpowiedzialno- | 


ści na którą zasłużył. Francja będzie tem, na co 
zasłużą Francuzi. 


Wycieczki TUR 


W bieżącym roku Zarząd główny TUR zamie- 
rza zorganizować następujące wycieczki: 

W Pieniny od 1 do 9 lipca w połączeniu ze zwie- 
dzeniem Nowego Sącza. Mościc pod Tarmowem, 
Krakowa. Prowadzi H. Piętakowa. Koszty 60 zl.; 

Nad morze polskie — (Kaszubska Szwajcarje, 
Gdańsk, Sopoty, Gdynia, Hel. Od 4 do 14 lipca. 
Prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrowski, Koszty 
60 złotych. 

Nad Świłeż (Wilno, Nowogródek, Troki) od 16 
do 23 lipca. Koszty 45 zi.; 

Do źródeł Wisły (Chorzów, Katowice, Krółew- 
ska Huta, Cieszyn, Wisła, Babia Góra) od 9 do 17 
sierpnia. Prowadzi tow. Czeslaw Kossobudzki. Ko- 
szty 60 złotych.; 

Na Pokucie, w Karpaty Wschodnie (przez Lwów 
Stanislawów. Jaremcze, Mikuliczyn, Jamnę, Wo- 
rochię, Szczyi Howerl, Bilków — zagłębie nafto- 
we). Prowadzi tow. senator Michal Sokołowski. 
Od 1 do 8 sierpnia. Koszty 61 złotych; 

W Tatry — od 21 do 29 sierpnia. (Szczegóły po- 
dane będą później). Prowadzi tow. poseł Stanisław 
Dubois. Koszty 65 złotych. 

Podane koszty wycieczek obejmują: przejazdy 
koleją. noclegi, błety wstępu przy zwiedzaniu itp. 
Za pożywienie w czasie frwania wycieczek ucze” 
stmicy płacą sami. Liczyć je należy 4—5 zlotych 
dziennie. Uczestnicy nie należący do TUR lub PPS 
płacą o 5 złotych więcej. 

W bieżącym roku przygotowywane są dwie wy- 
Ceczki zagranicę. Dotąd wycieczki TUR zwiedzi- 
ły: Czechosłowację, Austrię, Słowaczyznę, Esto- 


Aspirin 


w tabietkach 


raumatycznych. 


Do nabycia we wszystkich aptekach 


nję, Łotwę, Finlandię, oraz duńską wyspę Born- 
holm. Tegoroczne wycieczki wyruszyłyby do kra- 
jów Skandynawskich i na Słowaczyzuę. 


Wycieczka do Danii į Szwecji od 1 do 15 lub 16 
września. Wycieczka ta mieć będzie charakter o” 
światowo-instrukcyjno-krajoznawczy. Ma ona na 
celu zwiedzenie instytucyj robotniczych į oświato- 
wych w Danji, zapoznamie się z wysoką kulturą 
wsi duńskiej, oraz jej stolicą — Kopenhaga. Pobyt 
w Danji trwać będzie pięć dni, skąd wycieczką uda 
| się do Szwecji: Sztokkolim — zwiedzenie cieka- 
wych zabytków (ratusz, Dom Robotniczy, koope- 
ratywy), następnie do Brunsvicku — zwiedzi tam 
Uniwersytet Robotniczy, potem Uniwersytet w U- 
psali. robotnicze szkoły w Sulisióhaden nad fjor- 
dem. Pobyt w Szwecji sześć dni. Całą podróż z 
Gdyni do Kopenhagi Stokholmu, wycieczka od- 
bedzie statkiem polskim. Liczba uczestników ogra- 
niczona (około 50 osób). Wycieczka przeznaczona 
jest głównie dk działaczy oświatowych TUR i 
bratnich organizacyj. Koszt w przybliżeniu wyno- 
sié będzie 350—400 złotych od osoby (przejazdy, 


hotele, zwiedzanie, pożywienie itp). Wycieczkę 
prowadzić będzie tow. poseł Z. Pwtrowski. Zglo- 
szenia na wycieczkę przyimuje się przez Oddziały 
TUR oraz zadatki w wysokości 50 złotych. Pierw- 
szeństwo mieć będą członkowie TUR, — wysłani 
przez Oddziały i wpłacający należność ratami. 


Wycieczka na Stłowaczyznę — od 14 do 24 sier- 
pnia. Prowadzi tow. poseł K. Czaprński. Koszty 
{bez pożywienia) 80 złotych. Wyjazd z Warsza- 
wy przez Kraków do Zakopanego, autobusami do 
Łysej Polany, Zielonego Stawu Kiezmarskiego pod 
Łomnmicą, uzdrowiska Łomnica, Smokowiec, zwie- 
dzenie miasteczka Poprad Wielka. w Kiczmarku 
zwiedzenie ciekawych zabytków, miasteczku Par 
doliniec, Podgrodzie, Lewocza (Spiska Norymber- 
ga), Mikulasz — sławne groty Domanowskie, zam* 
ki orawskie. Celem wycieczki jest poznanie polu- 
dniowej strony Tatr, uzdrowisk słowackich, za- 
bytków historycznych na Spiżu i Orawie, osohli- 
wości przyrody, dawnych pamiątek historycznych 
i zetknięcie się ze społecznym ruchem. 

Bardziej szczegółowe programy wycieczek kra- 
jowych zostamą podane w połowie mała. a wy 
czek do Damji i Szwecji w czerwcu br. Kierown 
two zastrzega sobie ewentualne zmiany w razie 
ważnych przyczyn. 

Informacje i szczegóły w sekretarjacie general- 
nym TUR, Warszawa, ul. Czerwonego Krzyża 20. 
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Z TEATRU 


ZAKOŃCZENIE SEZONU ZIMOWEGO TUR 


W miedzielę 13 kwietnia odbylo się w sati Domu 
Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5) uroczyste za- 
kończenie sezonu zimowego. Wykazało ono może 
niezupelny obraz wielostronne]; działalności TUR 
w roku ubrezłym, ale to, 00 wykazało, stwierdza 
ogrom pracy przez ten rok dokonanej į jak wspa- 
niałe ta praca wydała owoce. 

Tow. Korolewlcz, prezes TUR. w zwięzłem prze 
mówieniu przedstawił dzieje TUR i jego prace w 
roku ubiegłym. Gdy po zakończeniu przemówie- 
nia tow. Korolewicza przedstawiciele organizacji 
młodzieży wręczyli mu kosz czerwonych kwia- 
tów, na sali wybuchła burza żywiołowych okla- 
sków i okrzyków „Niech żyje tow. Korolewicz!” 
Imieniem sceny robotniczej przemówił tow, Szczer 
ski, wyrażając tow. prezesowi słowa wdzięczna- 
ści i uznania. 

Tow. Janik złożył sprawozdanie z działalności 
Organizacji Młodzieży TUR. To proste, chemicznie 
wyprane z patosu przemówienie impónowało jloś- 
cią fakiów | cyfr, stwierdzających, jak wiele zda- 
łała dokazać w ciągu jednego roku ta młoda, nie- 
tytko latami swoich członków, organizacja. 

Po sprawozdaniach zaczęły się popisy. Razpo- 
czął je chór, pod batuią dr. Życzkowskiego, wy- 
konywując doskonale „Polonez“ Sierosławskiego, 
„Pozdrowienie Tatr" Noskowskiego i „Cześć pra- 
cy”, Następnie orkiestra tambur-maxlolinowa pod 


batutą tow. Clepieli wytkonała znakomicie obraz 
muzyczny „Cygamie* i uweriurę z „Fedory“. Gdy 
ostatnie tony przebrzmiały, z publiczności podano 
kwiaty. 

Po pauzie rozpoczął się zbiorowy reierat koła 
literackiego, prowadzonego przez tow. dr. Szy- 
mańską na temat „Kwestia chłopska”. Całość wy- 
padla nadzwyczaj dodatnio. Wyróżniła się zwła- 
Szcza nietylko znajomością przedmiotu, ale i płyn- 
ną wymową tow. Kożusińska, 

Po referacie koło deklamach chóralnej odtwo- 
rzyło Konopnickiej „Na gody“ i „Dole Stacha" w 
sposób, który przyniósłhy zaszczyt aktorom za- 
wodowym. Była to prawdziwa uczta duchowa dla 
publiczności, świadcząca chlubnie © pracy i talen- 
ce zarówno wykonawców, jak i reżysera tow. R. 
Szymańskiego. 

Prawdziwle jednak rozkoszny byl chór czerwo- 
mych harcerzy. Chłopcy od jakichś ośmiu do kilku- 
nastu lat, w mundurkach TURowych, odśpiewałi 
pieśni harcerskie. Troszkę stremowane, ale rezo- 
lutnie spozlądające dzieciaki, wniosły na salę pra- 
wdziwy promień słońca, świadcząc swoją obec- 
nością, że błask 1dei socjalizmu ogamia swemi pro- 
menami już i najmłodsze pokolenia proletariatu. 
Orkiestra tambur-mandolinowa zakończyła pierw- 
szą część programu wykoraem wykonaniem „Po- 
wrotu wiosny“ i marszem „Wiwat Gród Jagiello- 
nów“. 

Nie wspominaliśmy tu dotąd © oklaskach publi- 
czności, gdyż byłoby to zbyt stereotypowe powta- 
rzamie się. — Publiczność oidaskiwała z zapałem 
wszystkie numery programu, często domagając się 
bisowania, bez skutku jednak. Program byl j tak 


obfity i niepodobna go bylo jeszcze przedlużać. 

Drugą część programu wypełnia iragedja pod 
tytułem „Wanda” w wykonaniu sceny robotniczej 
TUR. Stere podanie krakowskie przerobione w spo 
sób wysoce oryginalny dało nam wieczór nieza- 
pomnianych wrażeń. Wdzięk prymitywu i głębia 
tragedji wawelskich Atrydów przemówiły silnie, a 
prosto z małej scenki robotniczej. 

Doskonale wykonanie pobiło wszystkie dotych- 
czasowe rekordy sceny robotniczej na tem polu. 
Gra amatorów byla niezrównana, Tow. Hanna Si- 
korzanka, jako Wanda, stworzyła kreację, którą 
<chlubióby się mogła niejedna z gwiazd sceny za- 
wodowei. Zarówno sceny liryczne jak i tragiczne 
momenty roli Wandy były utrzymane na równie 
wysokim poziomie. Tow. Patyna odtworzył zna- 
komicie trudną rolę Kraka. — Tow. Fleszar, jako 
Wiecław bratobójca, odegra! świetnie tę rolę, nie- 
zmiernie ważną, gdyż postać Więcława tworzy 
właściwy ośrodek akcji, grając z siłą, a bez niepo- 
trzebnego patosu. Również wykonawcy innych ról 
wywiązalj się doskonałe ze swego zadania. Pod”: 
kreślić należy pełną wyrazu grę tow. Janika, jako 
starego sługi i żywość i naturalność tow. Wandy 
Wiinschowej, która drugoplanową role Miłoniegi 
wykonała w sposób stawiający ią obok postaci 
pierwszoplanowych. 

Reżyseria tow. Szczerskiego byla bez zarzutu. 
Wrażenia dopelniały śliczne dekoracje, zdumiewa- 
iące, jeśli się zważy, jak skromnermi środkami ma- 
terjalnemi został osiągnięty, i znakomity akompa- 
niament muzyczny na maadołinach, dopelnialąc ba- 
śniowego nastroju, Całość wywierała niezatarte 
wrażenie. do. 
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Kto kogo naśladuje? 


WĘGIERSKI „PRYSTORJANIZM* 


Rzecz dzieje się ua Węgrzech. Przed kilkunastu 
laty, z iniciatywy węgierskich socialistów, zosta- | 
ło powołane do życia Centralne Towarzystwo U- | 
bezpieczeń społecznych. | 

Dopóki instytucja ta byłu w rękach socjalistów, | 
rozwijala się poniyśłnie. świadczenia były wypla- | 
cane regilarnic i w wysokości, statutem określo- 
nej. 

Atoli przed czterema laty, dyklator węgierski, 
admira! Horihy — uznal, że Towarzystwo jes 
„Narzędziem do osiągania politycznych cełów — 
węgierskich socjalistów". 

I podobnie, jak w Polsce p Prystor — zniszczył 
samorządy w Kasach chorych, przez icli rozwią“ 
zanie i mianowanie komisarzy — iak dyktator 
Horthy odebral zarząd Towarzystwa socjalistom, 
a na jego miejsce powołał „swoich” ktmisarzy. 

Na skutki ziniany Zarządu nie trzeba była dłu- 
go czekać. 

Sprawnie funkcjonujący poprzednio aparat of- 
Zanizacyjny — począł kuleć. Podniosły się głosy 
protesli przeciwko lekkomyślnej gospodarce rzą- 
dowego komisarza. 

Towarzystwo popadło w długi. Niedobór za ze- 
szły rok wynosi 30.000.000 penzó (jednostka mo- | 
netarna na Węgrzech; I pengó równa się okolo 2 
złotej, Centralne Towarzysiwo Ubezpieczeń ścią 
Eało z tytułu ubezpieczenia składki w wysokości 
od 6 do 10 procent pensji. Dla pokrycia deficytu. 
zarząd komisaryczny postanowił składki, podmeść 
a 1 procent. Wywołalo to falę protestów. 

Zaczęla”się publiczna dyskusja na temat organi- 
zacji Towarzystwa, jego gospodarki. Ujawniono 
calą afere, której możliwość istnieć może lylko w 
warunkach dyktatury. — Towarzystwo stała się 
przytułkiem dla protegowanych „pułkowników“ 
węgierskich. 

Za czasów zarządu socjalistycznego na czele 
Towarzystwa stali; dyrektor i wicedyrektor, któ- 
rzy pelnik swe czynności honorowa, to znaczy nie 
brali pieniędzy. Obecnie na czele instytucji stoi 
prezydent, pobierający pensję ministerialna; czte- 
tech wiceprezydentów z pensjami podsekretarzy 
stanu, sześciu dyrektorów, 34 wicedyrektorów i 
2773 urzędników. 

Dawniej Towarzystwo zatrudniało 614 urzęd- 
ników i miala 93 oddziały. Dzisiaj zilkwiiowano 
oddziały do ilości 23. 

Cóż się okazało? Oto naprzyjmowano różnych 
znajomych. krewnych wyśokich urzędników, za- 
zwożdżono biura synkami i córeczkami dygnita- 
rzy. Wśród zatrudnionych są falszerze pieniędzy 
(znani z atery fałszowania franków). 

Za to dewastowanie instytucji ubezpieczeń spo- 
łecznych ponosi bezpośrednia odpowiedzialność 
najbliższy współpracown:k dyktatora Horthy'ego, 
węgierski minister Opicki Spolecznej, p. Vass. 


Teatr powszechny Domu Żołnierza: „DZIEWCZY- 
NA W PERKALIKU* Konstantego Krumłowskiezo. 


Teatr Powszechny DŻP, zajmujący obecnie sta- 
nowiska „utraconego“ przed łaty Teatru ludowe- 
go spelniając wiernie swą misję wystawil w zc- 
szłą sobotę i niedzielę najnowszą ludową sztukę 
ulubionego krakowskiego autora K. Krumłowskie- 
zo p. lL: „Dziewczyna w perkallku". Fendencja 
szczerze demokratyczna, jaką zresztą wszystkie 
prace autora „Królowej przedmieścia" się odzna- 
czają, wyborna znajomość stery proletariatu miej- 
Skiego i bystra obserwacja, iak niemniej jowialny 
humor, przechodzący nieraz w gryzącą ironię, 
wyborne śpiewy i kuplety, w których Krumiow- 
ski — celuje są pierwszorzędnemi zaletami sta- 
wiającemi nową jego sztukę na poziomie „Króle- 
wej przedmieścia" i „Bialych fartuszków", Z ar- 
tystów szczególnicj zasłużyli się na premierze pa- 
nie: Szatrańcówna jako urocza „dziewczyna w 
perkaliku*, wyborną w roli malego studencika 
pra Wnękówua, jedyna w typie praczki p. Krakw- 
ska i przepyszna handlarka śledzi p. Kosińska. | 
Z panów przedewszystkiemi wyjnienić należy Za- | 
luekiego (reżyser) w roli upadliego moralnie pa- 
sera, Orskiego, który dal! wyborną sylweikę nie- 
szczęśliwego kalcki Kajtusia i Ekerta w rali Mar- 
cela bandyly. P. Kański gral z uczuciem szlachet- 
nego mlodzieńca a za odśnpiewanie ślicznega ro- 
mansiku o „Bose; Królewnie" nagrodzony zastał 
niemnilknącemi oklaskami. Podnieść należy b. sta- 
ranną reżyserię i wystawę i wyborną orkiesira- 
cję muzycznych epizodów przez kapelmistrza Fr. 
Procnera. Publiczność przenpelniająca Teatr Po- 
wszechny zgotowala autorowi burzilwą awacj 
a artystom nie szczędziła wywoływań i oklask 
W obydwu święla W. Nocy wieczorem o godz. 
730 „Dziewczyna w perkaliku*, 


Jak bardzo podobny jest los ubezpieczeń spoke- 


| — niszczy ubezpieczenia p. Vass. 
rabunkową gospodarkę komisarzy 
rządowych, bezprawne rozwiązywanie samo- 
rządów kasowycii, Minister Pracy i Opieki Społe- 
cznej — pułkownik Aleksander Prystor — zostal 
potępiony przez parlament Rzeczypospolitej. — w 
drodze wotum nieufności, uchwalonego przez ol- 
brzymią większość Sejmu, s 


w Polsce — 


O oszczęsiiuści na kolejach 
słów kika 


Czechowice, 13 kwielnia. 

W prasie ukazaly się w dniu 8 bm. wiadomości 
a wprowadzeniu różnych oszczędności na kolejach 
państwowych, prawie w tym samym czasie prze- 
jeżdżał przez tut. okolice p. minister kolei pań- 
stwowych, jak również zredukowano poważną 
część pracowników kolejowych, I. zw. sezonowych, 
którzy jednak od szeregu lat na kolei pracowali 
i właśnie ci zredukowani, oraz mieszkańcy byli 
świadkami, jak w prakłyce ta oszczędność wyglą- 
da, bo dla powitań p. minisha sprowadzono or- 
kiesirę z Krakowa m sile 40 ludzi, ale parada by- 
laby malą, więc również sprowadzono z Krakowa 
ysposobicnie wojskowa-kolejowe w liczbie o- 
kolo 50 osób, które wożono na slacje do Chybia, 
Dziedzic, Wilkowic-Byslrej, a pewnie i gdziein- 
dziej, by pana ministra należycie przyjmować z 
wielką pompą i paradą, a po tych uroczystościach 
odbywały się wystawne obiady na kiłkadziesiąt 
osób. 

Brak słów na określenie tego, ca się działo w 
sumieniach obywateli, którzy mieli sposobność 
naocznie widzieć to marnolrawienie czasu i pie- 
niędzy. Odbył się pokaz „wesołych budżetów”. 
Przyjdzie jednak czas obrachunku z gospodarki 
kc ogólu obywaleli w Polsce. Smutno za- 
kończą się ie objazdy z paradami kasztującemi seł- 
ki tysięcy złołych i to w czasie, gdy bezrobolni i 
ich rodziny mrą z głodu. Takiej sanacji i takiego 
„wyścigu pracy“ ma ogół ludności dosyć. 

W tym samym czasie przeprowadza się rów- 
nież podwyżkę cen biletów kolejowych, dla odmia- 
ny nazwaną „wyrównaniem“. Dla ilustracji przy- 
taczamy jak to „wyrównanie“ wygląda: Od 1 kwie 
tnia br. bilel kolejowy z Dziedzic do Bielska pod- 
wyższono z 76 gr. na 80 groszy, bilet miesięczny 
na tej przestrzeni kosztował 14 zł. obecnie 14,40, 
bilet z Bielska do żywca kosztował 1.50 a obee- 
nie 1.60. Nie jest to żadne wyrównanie, lecz pod- 
wyzka cen biletów kolejowych! Główny urząd sla- 
3 zny wykazuje obecnie stale „potanienie”, a 
największe przedsiębiorstwa pańsiwowe w tym 
samym czasie robi drożyznę! 

Oto obraz „rzeczywistej rzeczywistości” pod rzą- 
dami „sanacji 


Z rucha socjalistycznego 


TRZY WIECE W GLINIKU MARJAMPOLSKIM 

Ostatniemi dniami odbyły się w Gliniku Mar- 
jampołskim koło Gorlic dwa wiece PPS, które 
były piękną manifeslacją solidarności tamtejszej 
klasy robotniczej i jej wierności dla czerwonego 
szlandaru. 

We wiorek 1 kwielnia popołudniu odbyło się 
zgromadzenie sprawozdawcze łow. posła Ciołko- 
szą. Zagaił i przewodniczył iow. Gajewski, se- 
krelarzował tow. Niedermajer. Po obszernym re- 
feracie tow. posia Ciołkosza otwarto dyskusję, w 
klórej przemawiał m. in. p. Michałos, zwolennik 
dawniej PPS lewicy a dzisiaj BBS. Po odpowiedzi 
1ow. posła zebrani jednogłośnie uchwalili rezolu- 
cję. wyrażająca pewne uznanie i zaufanie dla 
ZPPS oraz odśpiewali „Czerwony szlandar”. 

W niedzielę 6 mia bawił w Gliniku tow. 
poseł Józef Śłedziński, powitany orkiestrą. Da pre- 
zydjum wiecu wybrano tow. Gajewskiego, Sarnę 
i Niedermajera. Przewodniczący zaznajomił ze- 
branych z życiorysem czcigodnego bojowca Nie- 
podległości i Socjalizmu, a nasiępnie tow. Sle- 
dziński omówił syluację polityczną i gospodarczą, 
przyczem z powodu okrzyku ze strony słuchaczy 
przedstawiciel slarostwa dr. Nawojowski zagroził 
rozwiązaniem wiecu, W dyskusji zabrał glos nie- 
odzowny p. Michałos, jednak nikogo dła BBS nie 
przekonał i rezolucja przedlożona przez prezydjum 
została jednogłośnie uchwalona. Okrzykami na 
cześć PPS, Sejmu i tow. Daszyńskiego oraz od- 
śpiewaniem „Czerwonego szłancłaru” wiec zakoń- 
czono. 

Także i BBS postanowiła zaprezentować się ro- 
bolnikom Glinika i w tym celu wysłała najtęższą 
gębę, jaką rozpurządza — pana furdę. Wiec p. 
Bnrdy zapowiedziano na dzień 9 bm., godz. 4 po- 


południn. Na wiec przybyło około 15 policjantów 
dla ochrony p. Burdy. Przed samą 4-14 fraki stchó 
rzyły i zrobili zebranie poufne. Skoro jednak na 
zi poufne nikt z rafinerji nie chciał iść, 
bebeesy wpuścili naszych towarzyszów. Przyszlo 
do wyboru pizewodniczącego. Frakcja postawiła 
p. Kosibę z Kobyłanki, za klórym nikt nie gło- 
sowat. Tow. Gajewski postawil kandydaturę low. 
Bugna, za klórym wszyscy głosowali, lecz że tow. 
Bugno wyszedł, więc przewodnietwo objął p. Ko- 
siba. P. Burda w półgodzinnem przemówieniu opo 
wiadał same bzdury, iniędzy innemi ogłosił, że 
obecny system rządzenia i rząd może obalić tylko 
rewolucja ale nie glosowanie w Sejmie. Po nim 
zabrał głos tow. Gajewski, kióry w godzinnem 
przemówieniu dał cięlą odprawę p. Burdzie. Po 
tej rozprawie robolnicy wyszli, pozostawiając na 
sali 10 fraków z Burdą na czele... 

Może sobie sanacja i BBS zębami i pazurami da- 
bierać się do robolników w Gliniku. Nic nie 
wskóra! 


LISTY Z KRAJU 


Gorlice, 11 kwietnia. 
SAMORZĄD CZY DYKTATURA 

Jeżeli kogo, to powiat gorlicki owładnęła poli- 
tykomanja BB tak „że niektóre czynniki wpadły 
poprostu w szał polityczny, licząc na to, że jeżeli 
wszystkie placówki poobsadzają swoimi pupilka- 
ini, lo już tem samem opanują powiat i spokojnie 
będą odgrywać swoje melodyjki na nerwach przy- 
gnębionej ludności. Taką politykę prowadzi obec- 
nie Tymczasowy Zarząd Powiatowy w Gorlicach. 
Po wyłożeniu proponowanego budżetu przez Za- 
rząd powiatowy kilku członków rady przybocznej 
zamierzało zgłosić pewne poprawki, a to tak w 
wydatkach, jak i w dochodach. Dla orjeniacji po- 
dajemy tu kilka pozycyj, naprzykład w wydatkach 
sekrelarzowi zamiasl 7.32756 zł. proponowano 
6.32756 zł. remuneracje z 100 zł. na 50 zł. ume- 
blowanie jednego pokoju z 3.000 zł. na 1.000 zł., 
"wydatki reprezeniacyjne z 800 zł. na 300 zł. i wie- 
le jeszcze innych pozycyj. Postanowiono dalej 
wytknąć pewne błędy jak naprzyklad, Rada Po- 
wiatowa posiada 10 morgowe gospodarstwo koło 
miasta, kióre prowadzi w swoim zarządzie. Po- 
zycja ta wynosi w dochodach 2.000 zł, w wydat- 
kach zaś 13.000 zł, więc uczą chłopa jak ma go- 
spodarować, a to wyglądałby pięknie! Ładna leż 
pozycja jest w wydalkach ma utrzymanie auta, 
którem p. komisarz jeżdzi po powiecie rozwiązy- 
wać wiece i zgromadzenia (tylko nie jedynce). 
Dłalego postanowiono budżet zmienić, a nadto 
postanowiono przyjść na posiedzenie z następu- 
jącemi wnioskami: 1) Zarząd Powiatowy winien 
co kwartał zawiadamiać gminy i wypłacać im 
należące się dodatki do podatku gruntowego, prze- 
mysłowego i przenośnych a szczególnie od spoży- 
cia, zużycia i produkcji, klórych to dodatków gmi- 
ny wcale nie otrzymują. 2) Rada Nadzorcza winna 
być rozszerzoną, aby rohoty i materjaly na dro- 
gach mogli sprawdzić nielylko dyrektorzy fabrycz 
ni | mecenasi, ale lakże i chłopi, bo oni także opla- 
cają podatek drogowy 100%. 

Takie poprawki budżetowe i wnioski stały się 
odrazu czerwona plachlą i członkowie ci odrazu 
wylecieli jak z procy bez powodu, a w miejsce ich 
zostali powołani obszarnicy i dyrektorzy fabryk 
(naturalnie jedynkarze). Dotychczas chlopi malo- 
rolni mieli 4 przedstawicieli w Radzie przybocz- 
mej. po usunięciu ich chłopi małorolni i robolni- 
cy nie mają żadnego przedstawiciela. Dlatego też 
apelujemy do posłów PPS i lewicy aby jak naj- 
rychlej starali się przeprowadzić ordynację wy- 
borczą do rad gminnych i powiatowych, 


wiadomości. polityczne 


DEFICYT W BUDŻECIE ANGIELSKIM 

Na posiedzeniu Izby gmin kanclerz skarbu wy- 
głosił ekspose budżetowe. Kanclerz oświadczył, że 
budżet zeszłoroczny, zamknięty w dniu 31 mar- 
ca br., dał deficyt w wysokości 14,522.000 funtów 
szlerlingów, zamiast przewidzianej nadwyżki w 
dochodach nad rozchodami w wysokości 4 milj. 
funtów szterlingów. 

AKCJA GANDHIEGO 

Znany działacz indyjski Javah Arlal Nchra ska- 
zany został na 6 miesięcy więzienia. W kilka mi- 
nut po otrzymaniu wiadomości o aresztowaniu 
Jayah Arlal Nehru na largach zbożowych wstrzy- 
mano wszelkie obroły. Komitel Kongresu narodo- 
wego postanowi? uglosić dzień żałoby. 


ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


„N A P R Z Ô D“ — Nr. 90 Czwartek 17 kwietnia 1930 


przesląd gospodarczy | 


BILANS BANKU POLSKIEGO 

Warszawa, 15 kwietnia (PAT). Bilans Banku 
Polskiego za pierwszą dekadę kwietnia wykazuje 
zapas zlota 702,030.000 złotych, t. j. o 124.000 zł. 
więcej niż w poprzedniej dekadzie. Pieniądze į na- 
leżności zagraniczne, zaliczone do pokrycia, zmniel 
szyły sę o 26.117.000 złotych do sumy 299.071.000 
złotych rówme i niezaliczone do pokrycia zmałej- 
szyły się a 2,346.000 zł. do 113,885.000 zl. Portfel 
weęksłowy spadł o 14,790.000 zł. i wynosi 608,802 
tysięcy złotych, Pożyczki zastawowc zmniejszyły 
się o 1,543.000 zł. do 71,570.000 zl. Inne aktywa 
wynoszą 109,276.000 zł, zatem o 1,041.000 zł. wię- 
cej mz w poprzedniej dekadzie. W pasywach po- 
2ycja natychmiast plalnych zobowiązań wzrosła 
© 1,031.000 złotych do sumy 338,185.000 złotych. 
Obieg biletów bankowych zmniejszych się o 45.557 
dysięcy zł. do 1278,465.000 zł. Stosunek pokrycia 
obiegu bietów i natychmiast platnych zobowiązań 
banku wyłącznie złotem wynosi 43.43 procent po- 
krycia kruszcowo-walutowego 61.92 proc., wresz- 
cie pokrycia złotem samego tylko obiegu biletów 
bankowych wynosi 54.91 procent. 

CZYNNY BILANS HANDLOWY W MARCU 

Warszawa, 15 kwietnia (PAT). Według tymcza- 
sawych obliczeń glównego urzędu statystycznego 
bilans handlu zagranicznego Polski łącznie z Gdań- 
Siem w marcu przedstawia się następująco: przy- 
wieziono 306.514 ton towarów, wartości 194,963 
tys. złotych, wywieziono 1312.646 ton wartości 
22],106.000 złotych. Saldo dodatnie bilansu handłu 
zagramiczneżo w marcu wynosi zatem 26,143.000 
złotych W porównaniu do miesiąca lutego, przy- 
wóz zwiększył się w wadze o 25.102.000 ton w 
wartości zaś o 13,294.000 zlotych, wywóz nato- 
mias: zmniejszył się w wadze o 251.692 ton, wzrósł 
zaś w wartości o 3,014.000 złotych. 

ROLNICZE KREDYTY HODOWLANE 

W celu przyjścia z pomocą rołtiotwu uruchomit 
Daństwowy Bank Rolny rolnicze kredyty hodo- 
włane na zakup materialu zarodowezo. Kredyty te : 
udzielane są zasadniczo na zakup reproduktorów 
męskich. a wyjątkowo krów za pośrednictwem 
komunalnych kas oszczędności, 


PRZYSTAPIENIE POLSKI DO ROZEJMU | 


CELNEGO 
Genewa, 15 kwietnia (PAT). Wczoraj nadeszła 
tu notyfikacja rządu polskiego o przystąpieniu Pœ- 
Sk] do paktów, opracowanych przez koniereucję 
gospodarczą i. zw. Konierencję rozejmu celnexo. | 
Rząd polski zastrzegł sobie, że nie mógłby przed- 
łożyć do ratyfikacji zawartej konwencji landlo- 
wej, ieżeliby inne państ Czasie ad zawa 
do wejścia w życie wspoffflanci konwencji wpro- | 
wadziły w taryfach celnydfzzygiany niekorzystne 
dla polskiego eksportu, Term zysłąpicnia do 
dwóch ukladów, opracowanych pfzez konferencję . 
marcową, mija w dniu 15 b. m. Dotychczas 16 : 
państw podpisało konwencię handlową, zaś 20 į 
protokól o dalszych pracach gospodarczych. | 
I 
| 


Z TARGU WTORKOWEGO W Gi" 

Na wtorkowym targu placono: mleka niezb. 
1 litr 35—40 gr., ser krowi 1 kg. 140—160 zl.. ma- 
sla zwycz. 1 kg. 5'60—5'80 zl., jaja szt. 12—H gr. | 
kury szt. 5—10 zł. kurczęta para 5—10 zł., gęsi 
sztuka 10—18 zł, indyki szt, 18—30 zi.. jabłka 
kompat. 1 kg. 1'20-—140 zl.. jablka stolowe 1 kg. 
1'60—3 zł., ziemniaki 100 kg. 5—6 zł., cebula 1 kg. 
20—30 gr., pommdory 1 kg. 7—8 zł., salata sztuka 
15—30 gr., rzodkiewka wiązka 40—60 gr., ogórki 
świeże sztuka 2—3% zl. 


PRZEGLĄD LITERACKI 


„PRZYRODA I TECHNIKA“, miesięcznik wyda- 
wany slaraniem Towarzystwa Przyrodników imt 
Kopernika. nakladem Książnicy-Atlas, Lwów. ul. 
Czarnieckiego 12. Prenumerata roczna 8'40 zł — 
Ostatni numer (czwarty) tego ciekawego uzasopi- 
sma zawiera następulące artykuly: 1) dr. Roma- 
na Kuntzego „Wsponunienia z ogrodu zoologiczne- 
go w Berlmie", w którym autor barwnie opisuje 
rzadkie okazy zwierząt „zoologu” berlińskiego, a 
mianowicie: tak dla nas ciekawe, jak teleń Dybow- 
skiego. koń IPrzewalskiego, stepowe bydło ukraiń- 
skie ; 2) dr. F. Burdeckiego „Materja-Enerpia" 
oddający z całą ścistością, a dostelwie dła każdego 
dzisiejszy stan wiedzy w tej dziedzinie fizyki, dła 
której energja iest jednym z ohiawów materji, a 
materia jako zjawisko falowe jest specialnem obja- 
wieniemi energji; 3) E. Stamma „Matematyczne 
inschiny”. iaformuiący o tych niezwykle dla czło- 
witka pożytecznych urządzeniach; 4) A. Kosiby 


„Chmury jako zjawisko atmosferyczne", zawiera- 
jący klasyfikacje i rozmieszczenie chmur. Liczne 
notatki z. różnych dziedzin dopełniają ciekawego 
i barwnego numeru. 


Ze sportu 


a 

SENSACYJNY WYNIK MECZU PIŁKI RECZ- 
NEJ LEGJA—CRACOVIA 2:2. Ubieglej soboty 
zwolennicy gier sportowych mieli niemałą biesia- 
dę spartową. Po półtoragodzinnemi opóźnieniu sę- 
dzia p. Brzeziński rozpoczął zawody. Cracovia 
grająca w pełnym składzie, dzięki swoim sprin- 
terom w jakich jej skład obiitowal, nadaje nie- 
zwykle ostre tempo. Kilka silnych strzałów Lu- 
bowieckiego i Irbłicha broni pewnie Wymysłu. 
Obrona Legji, a zwłaszcza Mrozowski są nieprze- 
bytym murem dla renomowanych strzelców. Cra- 
covii Mimo jednak ambitnej obrony Cracovia 
strzela 2 bramki, zaś Lezja uzyskuje jedną przez 
Syczyńskiego. Pauza i wynik 2:1 dla biało-czer- 
wanych. 

Po pauzie na graczach Cracovii widać wyraźne 
zmęczenie, podczas gdy gracze Legii zyskują na 
szybkości. Zwłaszcza mały Kazimierski w pomo- 
cy odznaczał się niezwykłym sprintem, dzięki 
któremu odbierał piłki Szamcowi, Irwiłowi a na- 
wet Lubowieckiemu. Atak Legji tymczasem zy- 
skuje na zgraniu i orientacji coraz częściej przy- 
chodzi do glosu. Rezultatem tej przewagi jest wy- 
równująca bramka strzelona przez Syczyńskiego. 
Wynik 2:2 zachowal się aż do końca skutkiem nie- 
zbyt sprawiedliwej decyzji sędziego, Mianowicie 
nie uznał on strzelonej bramki z rzutu wolnego. 
W każdym razie wynik ten jest niebywałym suk- 
cesem młodej drużyny Lezji, której gracze ambi- 
cią swoją wzbudzili podziw wśród publiczności. 
Z Cracovii wyróżnił się skończony już piłkarz p. 
Seichter swajem wysoce niesportowem zachowa- 


istrzostw szczypiórniaka: YMCA- 
Sokół 1:5, --Sokół 6:4, YMCA—Legja 
0:3 walkower, drużyna YMCA nie jawiła się na 
boisku, co iest gadnem napiętnowania. 
GWIAZDA—LEGJA 4:1. Zawody o robotnicze 
mistrzostwa Krakowa szachowe. Powyższem 


zwycięstwem Gwiazda zdobyła pierwsze miejsce | 


1* tytuł mistrza. Zaznaczyć należy, że ruchliwa 
sekcja młodego klubu robotniczego w krótkim cza- 
sie wybiła się na pierwsze niiejsce i dzisiaj już 
uchodzi za bardzo poważnego konkurenta wszyst- 
kich szachistów. Kierow nictwo sekcji leży w rę- 
kach wytrawnego szachisty tow. Częstochowskie- 
zo. 

RKS LEGJA—KS PODGÓRZE 2:0 (0:0). Pierw- 
sze zawody tych drużyn o mistrz. kl. A zakoń- 
czyły się wysoce niewłaściwie. Jeżeli chodzi o 
sumą grę, to do przerwy Podgórze miało przewa- 
zę. której me umiał wykorzystać, W tym okresie 
sędzia wykluczył jednego gracza z Podgórza za 
obrazę, Po panze obraz gry się zmienił. Legja 
stała się slroną ustawicznie atakującą. Z pięknego 
przeboju uzyskuje Myiar pierwszą bramkę, a za- 
Taz potem z rzutu karnego Grabka drugą bramkę. 
Świadomość przegranej wyprowadza drużynę 
Podgórza i zwolenników tego klubu z równowagi. 
W pewnym momencie, gdy Grabka usiłuje wybić 
piłkę bramkarzowi Podgórza następuje zetknięcie 
się obu tych graczy. W tem na trybunie rzucona 


hasło ze strony nicktórych członków Zarządu 
Podgórza: + boisko, dostaniemy valko- 
wer, slyszy leż złowrogie wykrzykniki i 


pogróżki przeciwko sędziemu. I rzeczywiście sę- 
dzia czując się widocznie zagrożonym ze strony 
człouków Podgórza odgwizdał zawody. Rzecz ja- 
sna, że Podgórze nie widząc innego ratunku przed 
przegraną próbowało przez wtargnięcie na bosko 
wywołać taki stan rzeczy, by sędzia wldział się 
zmuszonym zawody przerwać, a w ten sposób 
spowodować przyznanie valkaweru na swą ko- 
rzyść. Czy jednak uda się w ten sposób uzyskać 
„zwycięstwo* śmielmy poważnie wątpić, gdyż ka- 
żdy laik zrozumie, że zwolennicy Legi! nie miell 
powodu przy stanie 2:0 dla Legi i przy 10 gra- 
czach Podzórza, wtargnąć na boisko. Interes ten 
mieli członkowie Podzórza! Nie uleza więc wąt- 
pliwości, że Wydział Gier KZOPN zadecydnie o 
powyższych zawodach zgodnie z duchem spra- 
wiedliwości! Zawody prowadzil p. Makary. 

GARBARNIA II—LEGJA Ii 1:0. Zaslnżone zwy- 
cięstwa Tez. Legii. 

WISŁA— WARTA 1:1 (0:1). Oczekiwany z na- 
prężeniem mecz dwu dobrych parinerów nie spra- 
wił rozczarowania licznie zgromadzonej publicz- 
ności. Gra stała na niezłym poziomie, aczywiście 
z wyjątkiem ostatniega kwadransa, gdzie Warta 
zaczęła „murować”, Ataki obustronnie składnie 
przeprowadzane rozbijały się jednak o dobrze u- 


b 


sposobionych obrońców obu drużyn. Fontowicz 
przypominał świetne czasy, atak zaś gości góro- 
wał nad czerwonymi lepszem zgraniem i lepszym 
zmysłem kombinacyjnym. U miejscowych dał się 
zauważyć dobry wysiłek w kierunku gry ambit- 
pei. Bramki strzelili Szerfke Jl dla Warty a Lubo- 
wiecki dla Wisły. Sędziował dobrze p, Słomczyń- 
A 

CRACOVIA—CZARNI 2:1 (0:0). Zaslużone zwy- 
cięstwo biało-czerwonych na gruncie lwowskim. 
Goście przewyższali gospodarzy pod każdym 
względem. Stosunek bramek winien być korzyst- 
niejszym dla Cracovii. Bramki zdobyli: Rusinek i 
Kozok z karnego, 

ŁKS—GARBARNIA 5:1. Druzgocąca klęska Gar 
barni, która bez Smoczką nie przedstawia warto- 
ściowej drużyny. 

POLONIA- WARSZAWIANKA 3:0. Słuszna wy 
grana Polonii. 

LEGJA—RUCH 1:1. Wygrana różnicą jednej 
bramki należała się Ruchowi. 

Wawel—QOlsza 1:I, Korona— Krowodrza 6:1, 
Zwierzyniecki Jutrzenka 2:0, Czarni Łobzowian 
ka 3:1, Patria—Orięta 3:1, Grzegórzecki KS—Po- 
goń 3:1, Połonia—Nadwiślan 2:0, Makkahi —Spar- 
ta 0:0, Gwiazda— Jutrzenka 3:2 (3:2). 

ŻRKS GWIAZDA W KRAKOWIE zawiadamia. 
że lokal sportowy mieści się przy ulicy Zielonej 3 
w podworcu, gdzie się stałe odbywają ćwiczenia 
szachowe i pine-pongowe. W lokalu znajduje się 
czytelnia zaopatrzona w kilkanaście dzienników 
żydowskich i polskich oraz pisma sportowe, Wpisy 
nowych członków przyjmuje się codziennie od go- 
dziny 7—10 wieczór. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU RSKO odbędzie się 
we czwartek 17 bm. o godz. 7'30 wieczór przy ul. 
Batorego 5 parter na lewo, Uprasza się wszyst- 
kich członków o niezawodne i punktualne przy- 


bycie. 
——a— 


Kraków, 16 kwietnia, 
Bernard Shaw w Polsce 


Znany pisarz angielski Bernard Shaw przyjął 
zaproszenie polskiego PEN-kluhu do wzięcia u- 
działu w międzynaredowym kongresie PEN-klu- 
bu, który odbedzie się w czerwcu r. b. w Warsza- 
wie i Krakowie. 

Bernard Shaw zamierza przybyć do Polski na 
tygodniowy pobyt. 


—000— 
Budowa nowego Domu 
akademickiego 


Zapewnienie młodzieży akademickiej odpowied- 
niego pomieszczenia jest jednem z najdonioślej- 
szych zagadnień państwowo-społecznych. Warun- 
ki mieszkaniowe, w jakich żyje krakowska mło- 
dzież akademicka są wprost pożałowania godne. 
Muszą więc wszystkie czynniki wyłężyć swoje 
siły, aby młodzieży tej zapewnić pomieszczenie 
przez budowanie domów akademickich. Na 9000 
młodzieży wyższych zakładów naukowych w Kra 
kowie mamy dwa domy akademickie przy ul. Ja- 
błonowskich na 250 miejsc, jeden dom w Olean- 
drach na 120 miejsc, kilkadziesiąt pokoi studenc- 
kich „Jedność“ w domach kooperatywy mieszka- 
niowej na placu Jabłonowskich i dom żydowskiej 
młodzieży akademickiej „Ognisko“ na 120 miejsc. 
Jak więc widzimy, niespełna 600 studentów ma 
pomieszczeme we wlasnych domach, podczas gdy 
olbrzymia większość żyje w fatalnych warunkach 
mieszkaniowych. Przeciętna opłata za mieszkanie 
w domach akademickich wynosl 15 zł. w pokoju 
trzechłóżkowym, 18 zl. w dwułóżkowym i 20 zł. 
w jednołóżkowym. 

Ażeby brakowi mieszkań zaradzić, pódilęto w o- 
statnim czasłe budowę dalszego domu akademic- 
kiego Im. Prezydenta Mościeklego. Gmach dopro- 
wadzony na razie do wysokości jednego piętra 
przylega do domy akademickiego w Oleandrach i 
stanowi fronton projektowanego na przyszłość 
kompleksu czterech domów akademickich, Będą- 
cy obecnie w budowie dom jest obllczony dla 120 
studentów w pokojach przeważnie trzechłóżko- 
wych. Znajdą się tu również: sala gimnastyczna, 
sala natrysków, oraz biura Bratnie] Pomocy Ucz- 


| nłów UJ". Komitet wojewódzki z woj. Kwaśniew- 


skim. komitet budowlany z dyr. inż, Dudekiem i 
kurator Bratniel Pomocy UUJ prof. dr. Rouppert 
robią wszystko, aby budowę pchać naprzód, Fun- 
dusze jakiemi komitet rozporządza są jednak iak 
skromne, że bez wydatnej pomocy czynników 
państwowych, autonomicznych i społecznych bu- 
dowa nie zostanie rychło zrealizowana, Wszelkie 


ofiary należy kierować albo na konto PKO Nr. 
400940 lub wprost do Bratniej Pomocy UUJ w Kra 
kowie, ul. Jabłonowskich 10/12, 

Wczoraj w poludnie odbyło się zwiedzanie na- 
wwabudującego się gmachu w Oleandrach, oraz są- 
siadującego z nim domu akademickiego. Między 
innymi przybyli: wojewoda dr. Kwaśniewski, pre- 
zydent m. inż. Rolle, rektor UJ dr. Hoyer z dzie- 
kanem Semkowiczem i prof, Rouppertem, gen. 
Wróblewski, dyr. okr. dyr. rob. publ. inż, Dudek, 
dyr. PKO dr. Szliga, dyr. Kasy Oszcz. m. Krako- 
wa Federowicz i Dorawski, wicesekr. UJ dr. Re- 
gula, kwestor UJ dr. Matus, przedstawiciele Brat- 
niej Pomocy UUJ itd. 
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FERJE ŚWIĄTECZNE wc wszystkich szkołach 
średnich i powszechnych w Krakowie, rozpoczę- 
dy się w dniu wczorajszym w południe. Młodzież 
wyjeżdżala tłumnie do miejsc rodzinnych. Na 
dworcu panował wskulek tego wielki ruch do 
późnego wieczora. Ferje kończą się w poniedzia- 
łek 28 bm. a nauka normalna zaczyna się we 
wtorek 29 hm. 

POSEŁ SOWIECKI W KRAKOWIE. W ponie- 
działek przyjechał do Krakowa autem z Warsza- 
wy posel pelnomocny ZSRR Owsiejenke z żoną. 
Posłowi lowarzyszy korespondent „Izwiestji” Bra- 
tin. Poseł złożył wizyly wojewodzie Kwaśniew- 
skiemu i prezydentowi Rollemu. W ciągu dnia 
goście zwiedzili zabytki Krakowa i udali się na 
kopiec Kościuszki. Goście zabawili w Krakowie 
przez caly wtorek. 

OCHRONA PLANT, Magistral przypomina prze 
pisy rozporządzeniu o ochronie plant i ogrodów 
miejskich. W myśl tych przepisów należy na 
plantach i w ogrodach miejskich zachowywać się 
w sposób, wykluczający wszelkie razmyślne u- 
szkadzanie urządzeń planlacyjnych. Zakazane 
jest zaśmiecanie i zanieczyszczanie plant i ogro- 
dów. Planty i ogrody przeznaczone są wyłącznie 
dla komunikacji pieszej, jeżdżenie wozami, rowe- 
rami ilp. jest zakazane. Psy należy wodzić na 
smyczy. Nad przestrzeganiem tych pr. 
wać będą organa magistralu i poli 
mieslosowania się będą surowo karani. 

UTRZYMANIE PORZĄDKU I CZYSTOŚCI W 
MIEŚCIE W PORZE LETNIEJ. Magistrat przy- 
pomina przepisy, dotyczące utrzymania porządku 
i czystości w porze letniej. W myśl tych przepi- 
sów należy codziennie skrapiać chodniki przed 
zamiataniem, a w czasie upałów skrapianie ma 
się odbywać dwa i trzy razy dziennie. Do skrapia- 
nia chodników należy używać specjalnych kone- 
wek z silem, gdyż inne sposoby skrapiania cho- 
dników są niodozwolone. Winnych niestosowania 
się do tych przepisów rnagisiral będzie pociągał 
do odpowiedzialności karnej. 

PRZENIESIENIE TANDETY NA BAWÓŁ. Ma- 
gistrat na podstawie par. 6 Regulaminu largowego 
dla miasta Krakowa przenosi z dniem 22 bm. ze 
względów sanitarnych i porządkowych sprzedaż 
starzyzny, odbywającą się dotychczas na lande- 
cie przy ul. Szerokiej, na plac Bawół. Sprzedaż 
ubiorów, płótna, wyrobów gałanteryjnych, bieliz- 
ny, obuwia ilp. odbywać się będzie nadal na ian- 
decie. Niestosujący się do niniejszego zarządzenia 
ulegną karze stosownie do brzmienia par. 28 regu- 
laminu targowego. 

PREZYDJUM MIASTA KRAKOWA ZAMIAST 
ŻYCZEŃ Z OKAZJI ZBLIŻAJĄCYCH SIĘ ŚW. 
WIELKANOCNYCH zlożyło na ręce komitetu 
zbiórki na sialck wojewódziwa krakowskiego 100 
złotych. 

KONKURS WYSTAW SKLEPOWYCH. Na ży- 
czenie Stowarzyszeń kupieckich dyrekcja Muzeum 
przemysłowego przedluża termin zgłoszeń na kon- 
kurs wyslaw sklepowych do dnia 25 bm. włącz- 
nie. Warunki konkursu olrzymać mozna w Mu- 
zeum, gdzie również należy uiścić wpisowe w kwo 
cie 5 złotych. 

KRADZIEŻ ROWERU W SĄDZIE CYWIL- 
NYM. Kordas Józef, zam. w Woli Justowskiej 72, 
woźny sądowy zglosił w policji, że skradziona mu 
z sieni sądu cywiln. przy ul. św. Jana rower mar- 
ki „Puch“, wart. 120 zl, który chwilowo pozo- 
Siawił bez nadzoru. 

ARESZTOWANIE SPRAWCÓW KRADZIEŻY 
SREBRA STOŁOWEGO. Dokonano większej kra- 
dzieży srebra slołowego nieustalonej doląd war- 
tości na szkodę Wladyslawa Roslworowskie- 
go. W związku z lą kradzieżą aresztowały organa 
śledcze Slanisława Kellnera, którego. odstawiono 
do więzień sądowych. W toku dalszych docho- 
dzeń aresztowano jako współsprawcę w tej kra- 
dzieży Eugenjusza Karolkiewicza, lat 23, zaś pod 
garzulem współudzialu w tej kradzieży aresztowa- 
no Wolfa Freilicha, lat 40, zegarmisirza, bez sla- 
łego miejsca zamieszkania, znanego pasera. Wy- 
mienionych na podsiawie zebranego materjału do- 
dowodowego odstawiono do więzień sądowych. 
Część skradzionego srebra od aresztowanych ode- 
brano. 
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Echa morderstwa przy ul. Długiej 


Jak się dowiadujemy, sedza Śledczy, prowa- 
dzący dochodzenia w związku z tajemniczem za- 
mordowaniem Róży Kleinowej, właściciełki restau- 
facii przy ul. Długiej w Krakowie, zarządził wy- 
puszczenie na wolną stopę Franciszką Mroza, słu- 
żącego w aptece Bezuchowej, siostry zamordowa- 
nej. Aresztowany wraz z nim pod zarzutem moft- 
derstwa Ludwik Stoklasa, znany policii przestęp= 


ca, pozostale nadal w areszcie śledczym. Jak sły- 
chać, — wyniki śledzewa sądowego przysporzyły 
wiele nowego materjału. który dał policji asumpt 
do docliodzeń w całkiem innym kierunku, jak by- 
ły dotąd prowadzone, Policja, prowadząc te do- 
chodzenia przy użyciu wzmocnionego aparatu śled 
czego, spodziewa się, że tym razem zostaną uwicń 
czone pomyślnym skutkiem. 


Dwa napady rabunkowe 


Nieznany narazie osobnik napadi na iadącego 
iurmanką z Brzeska do Czchowa (powiat Brzesko) 
Mojżesza Płatnera z Czchowa. Pod groźbą rewoł- 
weru zabrał mu portfel z gotówką 80 zł, zcgarek 
srebrny ze złotym łańcuszkiem, trzy paczki tyto- 
niu, oraz dwie pary spodni długich, — poczem 
zbiegł w las okocimski. Dochodzena w toku. 


Do domu Marji Bator w Wiatrowicach-Chabali" 
nych (pow. Nowy Sącz) dwóch nieznanycji nara- 
zie osobraków weszło przez wyrwaną strzechę w 
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KIESZONKOWCY W PUŁAPCE. Żolądź Józef, 
lat 14, bez zajęcia, zam. przy ul. Szerokiej 27 
przylrzymany zoslał za kradzieże zegarka, wart. 
15 Ł w cyrku na szkodę Hirscha Dębiny, zam. 
przy ul. Prądnickiej 21. Światłoń Tadeusz, lat 22, 
bez zajęcia i stał. miejsca zamieszkania, znany 
złodziej przylrzymany został za kradzież kieszon- 
kową, kwoty 11 zł. na szkodę Melodego Buturyna, 
zam. w Piaskach Wielkich. 
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Nawade! w płytach 
y LI 


TEATRY I KONCERTY 


Z IrATKU MIEJSKIEGO IM. J SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj ostatnie przedstawienie przed świętami, na któ- 


Tem po cenach zniżonych dana będzie ostatnia nowość 
repczinaru, historyczna komedja Shawa „Cezar i Klec- 
patra". W rolach głównych pp. Stępowski i Zaklicka. 
Repertuar Świąteczny przedstawi wedie tradycji prze- 
glad wszystkich maibardziej sukcesowych sztuk ostal- 
niego czasu, granych z udzialem K. Junoszy Stępow- 
skiego, który w okresie świątecznym kończy obecny 
pobyt w Krakowie. a 

„SZOPKA WARSZAWSKA* W TEATRZE „BAGA- 
TEU“. Dziś we środę ostatnie przedstawienie „War- 
szawskiej szopki politycznej 1930 r.", która cieszyła się 
wielkim sukcesem, bawiąc stale wygelnioną widownię. 
Bilety sprzedaje kasa tealru od godziny 9 rano. 

TEATR „PANTERA“ (ul. Rajska 12). Rewia „Uśmiech 
Krakowa" w święta wielkanocne, t. |. w niedzielę i po- 
niedziałek będzie przezlądem przebojów teatrów sto- 
łecznych, dając okazję do prawdziwie świąlecznej za- 
bawy. W święta wlelkanocne odbęda się irzy przedsta- 
wienla: a godzinie 5, 7 1 9 wieczorem, a w dnl naslępne 
dwa przedstawienia: o godzinie 7'15 i 9'15 wieczorem. 
Bilety do mabycla w przedsprzedaży w sklepie p. Ru- 
dnickiego (Linia A—B). 

„SANDOMIERSKIE WESELE" pod dyrekcją Tadeu- 
sza Skarżyńskiego, prześliczne widowiska w trzech o- 
brazach, odegrane zostanie w niedzielę 20, w poniedzia- 
lek 21, we wtorek 22, we środę 23 i we czwartek 24 
bm. o godzinie 7'45 wieczorem, oraz w ponledzialek 21 
bm. o godzinie 415 popołudniu w Starym Teatrze. 

DWA WIECZORY WESOŁEJ MUZY, w wykonaniu 
znakomitych artystów warszawskich Hanki OQrdonów- 
nej, polskiej Yvelle Qutfbert, oraz piosenkarza Karola 
Hanusza, odbędą się w niedzielę 20 | w poniedziałek 21 
bm. a godzinie 1045 wieczorem w Starym Teatrze. 


= QQ 
Z Dolski 


FABRYKA PUSAD KOLEJOWYCH WE LWO- 
WIE. Śledztwo prowadzone przez wydział śledczy 
we Lwowie w sprawie nadużyć, popelnionych 
przez szereg funkcjonarjuszów na gł. dworcu ko- 
lejowym we Lwowie zatacza coraz szersze kręgi. 
Sprawa ciągnie się już od 4 miesięcy. Każdy dzień 
niemal przynosi nowy materiał, który daje pale 
do badania. W rezultacie sprawa zatacza goraz 
większe koła. Jednym z pośredników w wyrabia- 
niu posad za pieniądze był Rudolf Popper, dzier- 
żawca kiosku „Ruch“ na dworcu gł. we Lwowie, 
W czasie śledztwa udowodniono, że pobrał an od 
M. Szpulatza i J. Vogla za „nadzieję“ wyrobienia 
posad (nie dokończył dziela) pa 500 zł. i od J. No- 
waka z Rodowic 500 zł, przyczem stwierdzono, 
że Nowak był sądownie karany. Za jego też po- 
średnictwem W. Cwynar otrzymał posadę w ma- 
gazynie kosztem 350 zł., M. Grzybalski dostał się 
na przetokowega za 700 zl., J. Sałęza znalazł miej- 
sce w urzędzie ruchu za 500 zł., Fr. Piątkowski 
posadę zamiatacza za 500 zł., J. Łopatka za po- 


średnictwo w otrzymaniu posady qprzetokoweza 
zapłacił Popperowi 900 zł., Mikołaj Panenko zaś 
za podobną posadę zapłacii tylko 600 zł. 


dachu najpierw na strych, a następnie po oderwa- 
niu przemocą drzwi do mieszkania pod groźbą te- 
woiweru zrabowali jej ze skrzyni 75 zlotych £o- 
tówką. Gdy Batorowa usiłowała uciec z mieszka“ 
nia przez okno na pole. jeden z osobników, stoją- 
cy w drzwiach, strzelił do Hatorowej, nie trafiając 
jej. W krytycznym czasie były oprócz Batorowei 
dwie dorosłe córki w mieszkaniu, jednak sprawcy 
ich nie zaczspiali, a po dokonanym rabunku zbiegli 
do lasu, strzelając po drodze kilkakrotnie na po- 
straci, Dochodzenia w toku. 

0-2 


O POMNIK MONIUSZKI. Komitet budowy pom- 
nika Stamsława Moniuszki w Warszawie wzywa, 
by w dniu 8 maja br, jako w dniu imienin wiel- 
kiego kompozytora polskiego i w 111 rocznicę je- 
Zo urodzin, urządzano koncerty moniuszkowskie, 

ARESZTOWANIE KOMUNISTÓW W WAR- 
SZAWIE. W poniedzialek w południe w Związku 
koniekcyjno-krawicckim przy ul, Leszno 66 odby- 
wało się zebranie, w którem brali udział człon- 
kowie komunistycznej partii polskiej i Związku 
młodzieży komunistycznej. Na sali obecnych było 
około 100 osób. Przybyla na miejsce policja zna- 
lazła szereg dokumentów, materjału propaganda- 
wego i odezw. Na widok policji obecni zaczęli ni- 
szczyć papiery, a jedna z obecnych Łaja Rak usi- 
łowała wyskoczyć przez okno, w ostatniej jednak 
chwil udało się:iednemu z policjantów przytrzy- 
mać ją. Aresztowanycii skierowano do urzędu 
Śledczego. 

WYROK W ŁÓDZKIM PROCESIE O OSZU- 
STWA POBOROWE. W procesie a nadużycia 
poborowe przeciwko por. Labedze, loczącym śię 
w sądzie okręgowym wojskowym, zapadł w po- 
niedziałek wyrok uwalniający, Należy zaznaczyć, 
iż podczas pierwszej rozprawy por. Labegą ska- 
zany został na dwa lata więzienia, wydalenie z 
wojska i degradację, oraz utratę dyplomu lekar- 
skiego, 

NASTĘPCA „CUDOWNEGO MICHALKA“. 23- 
letni Czesław Jarosz z Piasków Luterskich przy- 
icchał do Lublina, zgrómadził koło fabryki „Plage 
i Laśkiewicz" gromadkę iudzi i wyglosił do nich 
kazanie na temat zepsucia obyczajów, oraz prze- 
powiedział bliski koniec świata. Zaciekawieni prze 
chodnie zaczęli się gromadzić kalo mówcy, aż 
wreszcie urósł spory tłum ludzi. Zwróciło to uwa- 
ge polici, która chciala wylegitymować owego 
mówcę. To doprowadziło go da taklego zdener- 
wowania, że dostał ataku epileptycznega. Zawe- 
zwano pozotowie raiunkowe, lekarz orzekł, że Ja- 
rosz jest niespełna zmysłów, wobec tego pozosta- 
wił go na opiece policji, która umieściła go w 
szpilalu, skąd pa stwierdzeniu, że obłęd nie. jest 
niebezpieczny, Jarosza wypuszczono. 

POŻAR W BIERÓWCE. Wybuch! pożar przy- 
padkowy w zabudowaniach Marji Owczarskiej w 
Bierówce, pow. jasielskiego, który zniszczył dom 
mieszkalny, stodołę wraz z narzędziami gospodar- 
czemi i zbożem. Ogólna szkoda wynosi 3.880 zł. 

OMAL NIE KATASTROFA. W poniedziałek po- 
południu na kopalni „Wujek“ w Wełnowcu (Gór- 
ny Śląsk) zapalił się budynek nad szybem „Ho- 
henlohe*. Pożar powstał prawdopodobnie wskutek 
zawieruszenia ognia. Ponieważ szybem tym wcho 
dzi powietrze da podziemia kopalni, zamknięto na- 
tychmiast klapy celem zapobieżenia przedostaniu 
się dymu do wnętrza kopalni, Na szczęście wszy- 
scy robotnicy zdołali wyjechać na powierzchnię 
tak, że nikt nie został wskutek pożare poszkodo- 
wany. Kopalnia będzie musiała prawdopodobnie 


zmniejszyć produkcię. 
—000— 


Z zagranicy 
KATASTROFY W KOPALNIACH. W jodnym z 
szybów kopalni węgla w Recklinghausen w West- 
falji wydarzyła się w ubiegłą sobolę katastrofa 
obsunięcia ściany przy zakładaniu ładunku dyna- 
milowego. Bryly węgla zasypaly trzech górników, 
klórzy ponieśli śmierć na miejscu. Drugi wypa- 
dek wydarzył się w oslalnią niedzielę w Kan- 
genbachum, gdzie dwóch górników poniosło śmierg 
skutkiem obsunięcia się ziemi. 


NK 


O REHABILITACJĘ JAKUBOWSKIEGO. 
Ostatni dzien procesu w Neu Strelitz przyniósł 
niebywała sensa*ję, Zasiępca powódziwa cywil- 
nego adwokat Brandi wystąpił przeciw ławniko- 
wi Sponhelzowi, zarzucając inu bliskie slosunki 
z minisirem Husłaedtem i stronniczość. W oslat- 
nich dniach — jak twierdzi dr. Brandt — ławnik 
Sponhelz oświadczył wobec świadków, że ze wzglę 
du na auloryte! państwa wyrok oslalniej instan- 
cji przeciw Jakubowskiemu musi pozosiać bez- 
warunkowo bez zmian. Dr. Brandi zażądał od 
Sponhclza oświadczenia się w tej sprawie i ustą- 
pienia. W poniedzialek wieczorem przewodniczą- 
vy Irybunału w procesie przeciwko Nogensom o- 
głosił wyrok, skazujący Augusta Nogensa za za- 
mordowanie małolelniego Ewalda na karę śm 
ci, brata jego Fritza Nogensa przy uwzględnieniu 
niepcinolelności w chwili dokonania zbrodni na 
7 lal więzienia za pomoc w morderstwie, matkę 
vbu oskarżonych Kellerową za pomoc w zbrodni 
ua 6 lal cięzkiego więzienia. 

W malywach wyroku, skazujączgo Nogensów, 
sąd w Neu Strelilz przyjął za podstawę zeznania 
pisemne oskarżonych, stwierdzające niewątpliwie 
ich winę w zamordowaniu małoletniego Ewalda. 
Co do roli Jakubowskiego sąd uważa za rzecz 
stwierdzoną, że był on tym, który namawiał do 
zbrodni, Sad postanowił również niewyjaśniona 
w dalszym ciągu sprawę, kto dokonał czynu zbro- 
dniczego: Jakubowski czy leż August Nogens. Je- 
den z obu — zdaniem sądu — mordował, podczas 
aly drugi sla} na czalach, Prasa demokralyczna 
podkreśla z naciskiem w komentarzach do wy- 
roku, że i tym razem nie udało się sądowi w Neu 
Strelilz wyjść z zaklęlego koła dwuznaczników 
i przypuszczeń co do roli Jakubowskiego. Trybunał 
rownież w obecnym wyroku nie potrafił wskazać 
właściwego sprawcy i wycofał się na linję tak wy- 
rażnie nakresloną przez lawnika Sponhclza, iż 
wyrok w zasadzie musi być utrzymany dla rato- 
wania presliżu trybunalu. 

ZGON SYNA HENRYKA IBSENA. W Frybu - 
gu zmarł jedyny syn wielkiego pisarza norwe- 
skiego Sygurd Ibsen w wieku 71 lat. Sygurd Ib- 
sen poświęcił się zawodowi dypłomałycznemu, 
ostatnio był od 1903—1905 prem jerem swego kra- 
Je rodzinnego Norwegji. Od r. 1915 mieszkał za- 
granicą. Zmarły był ożeniony z córką wielkiego 
rywala swego ojca Bjarnsona. 
~ SAMOBÓJSTWO POETY ROSYJSKIEGO. „Uni 
ted Press“ donosi z Moskwy: Wczoraj popelnił 
samobójstwa paeta rosyjski Włodzimierz Maja- 
kowskij. W godzinach rannych powrócił on do 
domu w towarzystwie pewnej aktorki moskiew- 
skiego tealru i zastrzelił się w parę godzin póź- 
miej. Sądzą, że powodem samobójstwa była afe- 
ra miłosna. Majakowskij pozostawił list, w kłórym 
oświadcza, że śmierć jego byla nieunikniona. 

15 OSÓB SPALONYCH W KINIE. W Licata na 
Sycylii, wybuchi w jednym z kinematografów 
pożar w chwili, gdy sala była przepełniona pu- 
blicznością. wśród której znajdowało się «wiele 
dzieci. Ofiarą pożaru padło 15 osób zabiiych i kil- 
ka rannych, wśród nich 3 ciężko. Przyczyny po- 
żaru nie zdołano uslalić. 

SEZON LOTÓW NAD ATLANTYKIEM. Prze- 
lol kapitana Levisa Yanccya z dwoma towarzy- 
azami na jednosilnikowym monopłanie z Nowe- 

Jorku na wyspy Bermudy zainaugurował sezon 
transatlaniyckich lotów, których zapowiedziano o- 
koło 12 na wiosnę i laty, Na czełe figuruje storo- 

Ico „Zeppelin“ oraz olbrzymi sierowiec angiel- 
ski „R. 100 klóry lecicć ma z Londynu do Mon- 
(realu (Kanada). Luinik francuski Cosies razem 
z Belloniem zapowiadają przelot z Francji do 
Ameryki okolo 15 maja. Rywalem ich jest iolnik 
francuski kapılan CQarrentier. Również z Paryże 
wybiera się ponad AUantykiem lolnik amerykań- 
ski Jensen. Z Ameryki do Europy wyhiera się też 
kilku lotników, 


TELEGRAMY 


BANK POLSKI NIE OBNIŻY STOPY 
PROCENTOWEJ 

Warszawa, 15 kwiclnia (telefon wł. „Naprzodu”) 
Wobec znacznego potanienia kredylu w Ameryce 
i Europie przypuszczano, że Bank Palski również 
obnizy siopę procentową (wynosi una obecnie 2%). 
Na zapytania oświadczono jednak w Banku Pol- 
skim, że Rada Banku sprawą dalszego obniże- 
nia stopy proccalowej nie zajmowała się i nic nie 
przemuwia za tem. aby Rada miała w najbliż- 
szym czasie podstawę do obniżenia. 

AN FJA W HISZPANJI 

Madryt. 15 kwietnia (PAT). Generał Becuguer 
oświadczył, że król podpisał dekret o amnestji po- 
litjcznej, zakrojonej na szeroką skalę. 


- wanych 
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Trzy stronnictwa chłopskie uzgodniły swe stanowisko 


(Teiejonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 15 kwietnia. 

Dziś przedpoludniem odbyły się plenarne posie- 
dzenia klubów Wyzwolenia, Piasta į Stronnictwa 
Chłopskiego. na których rozważano sytuację, Wy- 
tworzoną w esiatnich tygodniach, Zgodnie z pro- 
pozycjami swoich prezydjów wszystkie trzy kluby 
posłarowity odbyć wspólne zebranie. Zebranie to 
zaczęło się w lokalu Wyzwolenia. Zagaił jo prezes 
tego klubu poseł Róg, który powołany ua przewo- 
duiczącego, zaprosił do prczydjum posłów Witosa 
i Wronę. Następnie posel Róg wyzłosił następi- 
Jace przemówienie: 

Szanowni panowie koledzy! Nic będę obraza- 
wał obecnej sytuacji politycznej i gosp"darczej 
kraju, ba ją wszyscy znacie. Szczególnie dla wsi 
L dla drobnego rolnictwa iest to sytuacja niczmier- 
nie ciężka. Musimy wszyscy uczynić 

WSPÓLNY WYSIŁEK, 

aby dla ratowania wsi ulworzyć w Polsce 

JEDNOLITY FRONT CHŁOPSKI. 
Wrogowie ludu powinni zobaczyć, że nie będą 
mogli korzystać dalei z politycznego rozbicia wsi. 
Obowiązkiem jest zapomnieć o tem, co nas 
dziell, a podkreślić te, co nas łączy, tembardziej 
źe zdaje mi się, iż niema wśród nas obecnie różni- 
cy w poglądach na to. co się obccnie w Polsce 
dzieje. Aby na zewnątrz wobec Polski i ludu dać 
wyraz naszym zgodnyni poglądom, proponuję u- 
chwalenie następującej 


| REZOLUCJI: 

„Kluby parlamentarne Wyzwolenia, Piasla i 
Stronnictwa chłopskiego, ua odbytem w dniu 15 
kwietnia 1930 wspólnem posiedzeniu stwierdzają: 
Czteroletnie rządy pomajowe doprowadziły do 
rulny gospodarczej wieś, Drobne rolnictwo stacza 
się na dna upadku, Kraj cały przebywa ciężkie 
przesilenie gospodarcze, wszyscy uginają się pod 
nadmiernemi ciężarami podatkowemi. Ci, którzy 
rządzą i wydają olbrzymie fundusze podatkowe, 
nie chcą nad sobą kontroli Seimu, wybranego 
przez cały naród. Za chęć i próbę rozpatrywania 
nadużyć i pociągania winnych do odpowiedzialno- 
ści Sejm i posłowle obrzucani są błotem obelg i 
kłamstw. Sejmowi nie pozwalą się obradować. 
W ten sposób unicestwla się wpływ mas ludo- 
wych na sprawy państwowe, samorządowe i go- 
spodarcze. Wobec powyższego kluby parlamen- 
tarne postanawiają uzgodnić swe postępowanie tak 
w Sejmle jak i w kraju w celu utworzenia wspól- 
nego irotu ludowego dla obrony zagrożonych in- 
ieresów gospodarczych i praw politycznych ludu 
wiejskiego, Wszelkie zakusy ze strony obozu dziś 
rządzącego odebrania lub ograniczenia praw ludu 
czy to przez gwałt czy przez fałszowanie woli * 
narodu, jak to było przy ostalnich wyborach, za- 
staną wieś przygotowaną do jednolitego i stanow- 
czego oporu." 

Przemówienie i rezolucję przyjęto |ednomyślnie 
wśród burzliwych oklasków, poczem posiedzenie 
o 3'15 zamknięto. 


Zamknięcie konferencji morskiej 


Londyn, 15 kwietnia (PAT). Wczoraj a godzi- 
nie 12.30 rozpoczęła się sesja plenarna konferencji 
morskiej. konferencja przyjęła do wiadomości 
glówny raport pierwszej komisji, do którego po- 
czyniono jeszcze szereg zustrzezeń, obejmujących 
prawdopodobnie i ogólne zaslrzeżenia wlo 
zgloszsone na począlku konferencji. Inne sprawo- 
zdanie, dotyczące lodzi podwodnych, wielkich pan 
cerników ifp. przyjęło, umożliwiając w ten sposób 
natychmiastowe przystąpienie do opracowania re- 
dakcji traktatu. Przewodniczący MacDonald o- 
świadczył jednak, że niemożliwą jest rzeczą, aže- 
by dokumenty do podpisama byly gołowe weze- 
śi p niz na plenarne zebranie we wlorek 22 bm. 
Slimson oświadczył, iż osiągnięto porozumienie 
w sprawie przenoszenia nieprzekracza jącega 10% 
tonażu między kalegorjami torpedowców i lek- 
kich krążowników, które byly przedmiotem za- 
strzeżeń japońskich, zgłoszonych do sprawozda- 
nia pierwszej komisji. Briand wyjechał z Londy- 
nu wczoraj, Grandi dziś powróci jednakże dla 
złożenia podpisu. 

W BŁYSKAWICZNEM TEMPIE 

Londyn, 15 kwielnia (PAT). Wczorajsze 20-mi- 
nutowe plenarne posiedzenie konferencji morskiej 


| odbyło się w blyskawicznem tempie przy milczą- 
cym udziale delegatów. Ostatecznie nawet w spra- 
sie metod ograniczenia zbrojeń, ważnej dla ko- 
i przygotowawczej konferencji rozbrojenio- 
wej w Genewie, nie osiągnięlo porozumienia i 
punkt ten nie będzie wlaczony do (raktatu. Pozv- 
slaly więc tylko fragmenty 1-miesięcznych roko- 
wań do podpisania. Podpisanie końcowego paktu 
nastąpi w dniu 22 kwietnia. 
HOOVER O WYNIKU KONFERENCJI 
Waszyngton, 14 kwielnia (PAT), Hoover powi- 
tal w wygloszonem przemówieniu uklad morski, 
jeko posiadający znaczenie, obliczone na daleką 
metę. Prczydeni zaznaczył, że konfercneji udalo 
się doprowadzić redukcję zbrojeń trzech narodów 
do slanu niższego o około 25% od tego, o jakim 
mówiono w Genewie, a o 12 mniej więcej procent 
niższego od slanu zbrojeń, przewidzianego przez 
obcene programy morskie, co będzie osiągnięle w 
miarę wycofywania okręlów, hędących obecnie w 
użytku, Jednakże najważniejszym ze wszyslkiega 
jest faki, że wgpomniany układ położył kres cia- 
glemu powiększaniu zbrojeń morskich oraz zakoń- 
czył erę podejrzeń i nionfności, powstających na 
tle nieustannej rywalizacji w budowie okrętów. 


Możliwość przesilenia rządowego 


we Francji 


Paryż, 15 kwietnia (PAT). Po dlugiej i wyczer- 
pującej debacie nad budżetem, która spowadowa- 
ła upadek pierwszego gabinetu Tardieu, prelimi- 
narz budżelowy wrócił abecnie do Izby z różnemi 
poprawkami wprowadzonemi przez Senat. Izba 
obraduje dniem i nocą, śpiesząc się, aby skończyć 
sprawę budżetową przed przerwą świąteczną. 
W kuluarach panuje wielkie ożywienie wobec 
przewidzianego postawienia kwestii zaufania 
przez premiera w sprawie wyrównania stawek 
emerytalnych. Senat okazał się w tej kwestji nie- 
złomny i pozostawił Izbie ostateczne jej rozstrzy- 
gnięcie. Wobec tego, że rząd nie podziela zapa- 
trywafń w tej sprawie najpoważniejszych odłamów 
izby, może przy ostateczne głosowaniu znaleźć 
się w mniejszości, Jakkolwiek jest to malo praw- 
dopodobne, niemniej przeto papleczticy możll- 
wych kandydatów agitują zawzięcie na ich rzecz. 
W kuluarach Jzby była wczoraj mowa a kombi- 
nacii Barthou-Chautemps-Loucheur, która oddaiąc 
w ręce ewentualnego premjera Barthou tekę ml- 
mistra spraw wewnętrznych, urzeczywistniłaby 
tak pożądaną dła równowagi francuskiej koncen- 
trację stronnictw centrowych i lewicowych, Wat- 
Dliwe jest iednak, aby Izba zdecydowała się obec- 
nie na obalenie gabinetu. Nu środę wyznaczony 
jest wyjazd do Algicru poważnej liczby deputo- 
dla wzięcia udziału w uroczystościach, 
połączonych ze 108-letnim jubileuszem zdobycia 
tej kolonii, nie da smaku byłoby im więc, aby wy- 
jazd zestal opóźniony z powodu powstania nowe- 
go kryzysu parlameniarnego. 


KONFERENCJE PREMJERA SŁAWKA 

Warszawa, 15 kwietnia (PAT). Prezes Rady 
minislrów CH Sławek przyjął w dniu dzisiej- 
szym w godzinach przedpołudniowych minislrów: 
spraw zagranicznych Zaleskiego, W. R. i O. P, 
Czerwińskiego, spraw wewn. Józewskiego, pracy 
i opieki spolecznej Prystora, kicrownika minister- 
stwa skarbu Maluszewskiego i min. robót pu- 
blicznych Matakiewicza. Nadto premjer przyjał 
posła polskiego w Pradze p. Grzybowskiego. 

BEZROBOCIE W AMERYCE GROZI 
REWOLLCJĄ 

Waszyngłon, 15 kwielnia (PAT). W komisji 
handłowej Senatu William Green, prezes ame- 
rykańskiej federacji pracy uświadczyj, że w kraju 
jest obecnie 3,700.000 ludzi bez pracy, przyczem 
roholnicy stracili w lutym 400 miljonów dolarów 
zarobku. O ile rząd chce uniknąć rewolucji, mó- 
wił Green, musi on zaopickować się losem bez- 
robotnych. Jestem przeciwnikiem zapomóg dla 
bezrobotnych, ale zapomogi lakie będą koniecz- 
ne, o ile nie zostanie utworzona jakaś instytucja, 
zabezpieczająca robotnika RE bezrobociem. — 
Ludzie nie mogą chodzić głodni, Green uważa za 
jeden z najskuteczniejszych środków przeciwko 
bezrobociu zaprowadzenie powszechnego, 5-dnio- 
wego tygodnia pracy. Cyfry podane przez Grcena, 
reprezentującego konserwalywne organizacje pra- 
cy. uważane są przez nicklórych za zbył apłymi= * 
słyczne. W sferach radykalnych twierdzą, że cyfra 
bezzubotnych sięga 6 u nawet 7 miljonów ludzi. 
PA AAAA AAAA 

Z BIBLJO1EKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 

WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


Sprawy partyjne 


WYKŁADY NA KURSIE DZIAŁACZY 
SAMORZĄDOWYCH W TUR 
(w czytelni TUR, ul. Dunajewskiego 5 parter) 
Środa 16 bm. Tow. proi. W. Korolewicz: „Szkol- 
nictwo i oświata pozaszkolna”, (2 godz.), 
Czwartek 17 bm. Dr. Szczęsny Wachholz, docent 
Uniw Jagleśl.: „Administracja gminna", (2 godz.) 
Wykłady odbywają się od godz. 7—9 wiecz. 


prześląd spoteczny 


„PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA“ 

Pod powyższym tytulem ukazał się pierwszy 
zeszyt roku X (1930) kwartalnika, będącego otga- 
nem muristerstwa pracy i opieki społecznej. Na | 
treść zeszytu składają się nasiępuiące artykuly: | 
sędziego Zygmunta Zaleskiego: „Roła sądów pra- 
cy w zakresie realizowania zasad i kształtowania 
wytycznych polityki socjalnei państwa“; Z, Wró- 
blewskiego „Zarobki realne robotników w Polsce 
w roku 1929"; ks. proi. A. Wóycickiego „Dodatki 
rodzinne”; B. Wertheima „Zagadnienie sankcyj w 
międzynarodowej organizacii pracy"; H. Sukien- 
mickiego „Górmeze ubezpieczenie społecznie we | 
Francji"; St. F. „Przesłanki polska-francuskiej kon 
wencji o ubezpieczeniu gómiczem"; inż, F. Qa- 
domskiego „Zagadnienie emigracji w Polsce i jego | 
rola w obowiązkach spolecznych obywatela“; — 
Przegląd spraw bieżących zawiera: Sprawozdanie 
g dzialalności sądów pracy w 1929 roku; Sprawa- 
zdanie z działalności misyi dworcowych i innych; 
S. Horszowskiego „Przygotowawcza techniczna 
konierencja węglowa”; J. Zaznodzkiego Sprawo- 
zdanie z 47 sesji Rady Administracyjnej Między- 
marodowego Biura Pracy. Zamykają zeszyt: ob- 
szerny przegląd orzecznictwa sadowezo (Sądu 
Najwyższego, Najwyższego Trybnnalu Admimstra 
cyjnego i Sadów Pracy), oraz bibliografia. 


ROZPOWSZECHNIAJCIE 
NAPRZÓD”! 


| 


| pończochy! - Rekawiczki! - 


Okazyjna sprzedaż do sezonu 


Dla przykładu przytaczamy nlektóre ceny: 


Pańozecky tild'anonae 


2 praw. BZWAM . . 
podw. tkane... . 


„ Jedwabne. . M 
„ 

Skarpetki męskie . - Pelleykry tenslaowe 

niciana . 

m flldtreosie - 

fkargatki i Ee BALE 


TORESKI DAMSKIE 


JULJUSZ NACHT 


Kraków, ul. Stradom 5. 


Rok zał, 1897. 


święta! Na święta! 
CUKIERNIA KAZIMIERZ DANEK 


DAWNIEJ Z. MAJEWSKI 
Kraków, Karmelicka 13 — Aynak gł, Krzysztofory $ 


poleca znane z dobroci torty, przekładance, zerniki, 
makowniki, struela z rodzankarmi, z migdałami i z orze- 
chami. Wielki wybór clastek, cukrów 1 herbatników. 


Zamówianiai przyjmuja sią do 18 kwl 


| VARSOVIE“ 


MAGAZYN OBUWIA 
i UBRAŃ MĘSKICH 


Kraków, ul. Lubicz 3| dla dzieci. 


„NAPRZÓD" — 


amlzeiki damskie | mg 
35 caytto wehlara 
atramnya gą w sprzedaży pasazcaewe] . 


HUMOR I SATYRA 


— 
KTO NAPISAŁ HAMLETA? 

Pewien nauczyciel na pylanie „kto napisał Ham- 
lela“? otrzymał od ucznia odpowiedź: 

— Ja nie, panie profesorze. 

Profesor oczywiście „wlepil” mieukowi dwójkę, 
był jednak tak oburzony, ze będąc wieczorem 
na pewnem przyjęciu opowiedział swej sąsiadce 
po prawej stronie, bardzo eleganckiej damie, o 
owej nieforlunnej odpowiedzi. Dama spojrzała na 
niego oczyma, w których odzwierciedlała się dzic- 
cinna naiwność i rzekła: 

— Być może, że chłopiec naprawdę jesl nie- 
winny. 

Wobec czego pedagog wylał cale swe rozczaro- 
wanie i żal na łono sąsiadki po lewej stronie, 
również bardzo wytwornej. Ta uśmiechnęła się 
chytrze i powiedziała: 

= Znamy się na takich wybiegach. Taki lobuz 
nigdy do niczego się nie przyzna. 

Profesor zdębiał, zapomniał języka w gębie i 
odzyskał mowę dopiero po kołacji, gdy poskarżył 
się pani domu na swe nicpowodzenia w dziedzinie 

eksperymentów lilerackich, opowiadając jej o 

wszyslkich trzech olrzymanych odpowiedziach. 
Gospodyni domu zasianowiła się głęboko i wi- 
docznie dla odwiedzenia profesora od przykrego 
dlań temalu zawyrokowała: 

— Wie pan co, panie profesorze, niech pan ma- 
chnie na to ręką. I tak napewno nie dowie się pan 
nigdy, kto napisal lego tam Hamleta. 


Związki i 18T omadzenia 


KONFERENCJA PRZEWODNICZĄCYCH ZA- 
RZĄDÓW ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH odbe- 
dzie się we środę 16 bm. a gadzinie 6'30 wieczór 
w sali Domu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5 
JI p. Uprasza się wszystkich przewodniczących o 
niezawadne przybycie na powyższą konferencję. 


POSIEDZENIE KLUBU RADCÓW MIEJSKICH. 
PREZYDJUM OKR, PREZYDJUM RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH I ZARZĄDU ORGANIZA- 
CJI TRAMWAJARZY odbędzie się we czwartek 


Trykotaże! 


wiosennego 


sloneeznie położona, 
15 pokoi umeblowanych, z cle- 
łą i złmną wodą, duży GR 
Zgłoszenia pad „A. K.* 
ogloszeń „Pra: 
Karmeli 


16. 


UNIEWAŻNIA M zgubione tym, 
czasowe zaświadczenia demo. 
bilizacyjne na nazwisko Ję. 
drze] Mucha ur. 1800 w Jo 
dłowej, wystawione przez 
8 Dywizjon żandarmerji woj- 
akowej we Lwowie. 


„Nil © 


Unieważnia się zaginioną ksią 

żeczkę Kasy Chorych na na- 

zwisko Kowalska Marja w Kra- 
kowle, Wawrzyńca 9. 


Tymczasowe 
zaświadczenie, rok 1896, Ka- 
dra Mmyn. Woj, na nazwi- 
ako Jarosz Juljan. 


Tal. z | | 


Ę LOTNIA | MALO rów zagad 


PIOTRA KURBASA, b. ucznia á p. Józela Zająca 
Kraków, ul. św. Tomasza 26, Gmach Kasy Oszcr. 


Przyjmuje wszelkie instrumenty do naprawy. — 
Poleca instrumenty i różne przybory po najłańszych 


=" — Sprzedaje tylko wypróbo: skrzyp. : 
MOTOCYKLIŚCI 


przed zakupnam motocykla oglądnijcie o. EC 


najnowszy model angielski mark 
Specjalne resorowanie tylnego í przedniego koła. 


Qeneralne zastępsiwo na Polską 


ISTOCK: Z SEMC 


DOWE i MOTOGYKLOWE 


Adam Ruggiero, Kraków 
ul. Studencka 4, tei. 3828. „,,„ 


Nr. 90 Czwartek 17 kwieluia 1930 


17 bm. o godzinie 7 wieczorem w sekretariacie 
OKR. Sprawy ważne, uprasza się o bezwzględne 
przybycie. 

LISTY ZBIÓRKI KOMITETU MAJOWEGO 
WRAZ Z GOTÓWKĄ należy. bezwarunkowo 
zwrócić do sel vtarjatu OKR PPS Kraków-mia- 
sto, na ręce tow. Wandy Wiinschowej, do dma 25 

k OKR PPS Kraków—miasto, 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 

Środa: „Cezar i Kleopatra“ (z udziałem K. Juno 
szy-Stępowskiego). 

Czwartek, piątek, sobota: Z powodu świąt Wiel 
kiego Tygodnia — teatr zamknięty, 

KINOTEATRY, 

Apolio: „Kobieta na księżycu”. 

Corso: „Policmajster Taziejew* 

Nowości: „Cnotliwe dziewczęta”. 

Promień: „Córka Zorry". 

Sztuka: „Moralność pani Dulskiej". 

Uciecha, pierwszy teatr świetlny 1 dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Serce ulicznicy* (film dźwie” 
kowy). Przedstawienia o Rodzinie 4'30 7 į 9'20. 

Wanda: „Księżniczka Jazzbandu". 

: „Submarine“, 

RADIO KRAKOWSKIE 
Środa 16 twietnia 

SSygnał czasu, hejnał z wieży Marjacktej, 12.057 

z plyt zramofonowych. 13.10: Komunikat me- 

ieoroloziczny z Warszawy. 14.40: Komunikat gospodar- 

rzy z Warszawy, 15.15: Dwa odczyty dla maturzystów 

Szkół średnich z Warszawy. 16. 15: Program dla dzieci 

z Warszawy. 16.45: Koncert z płyt gramofonowych. 

17.15; Odczyt pod tytułem „Św. Augustyn" (w 1500-]e- 

cie śmierci) — wygłosi dr. T. Sinko, prof. Uniwersytetu 

Jagieliońskiego. 17.45: Koncert z Warszawy. — 16-45: 

Kwadrans harcerski. 19.00: Rozmaiłaści, komunikaty. 

19.10: Skrzynka t giełda rolnicza z Warszawy. 19.25: 

Dr. Kosiński: „Poradnia lekarska — zapobiezanie ka- 

lectwom kostnym”. 19.58; Sygnal czasu z obserwatorium 

astronomicznego w Warszawie, 20,00: Hejnał z wieży 

Mariackiej, program na dzleń następny. 20.05: Odczyt: 

„Obrzędy wielkanocne ludu polskiego“ — wygłost dr. 

T. Seweryn. 20.30: Koncert narodowościowy szwedz- 

ki z Warszawy. 22.10: Felieton, PAT i komunikaty z 

Warszawy. 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunajewsktego 5), 
są do nabycia: 


(tilm polski). 


Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł. 1.50 
Ustawodawstwo Pracy. T. III. Inspekcja 
Pracy ER „td. 1. . Zł. 4— 
Kielecki: Feliks Perl BAI . . 1— 
Wiellński: Dziś i jutro socjalizmu e. 70 
Wasllewskl: Zarys dziejów P. P. S., , 280 
Porczak: Walka o demokracje „a 1.50 
Porczak: Religja a polityka . . . « 80 
Dr, Danlel Gross: Powojenna odbudo- 
wa | przebudowa gospodarcza Polski . 1.20 
Krahelska: Praca dzieci I młodocłanych 2.50 
Zagrodzki: Umowa o pracę pracown. 
umysłowych . . a... a. a 8— 
Sądy pracy s » » » „ . 240 
Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 
ków = Rae, AA 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe . 3.— 
Orsetti: Karol Fourler, apostol pracy 
radosnej + „ | . 40 
Orsetti: Robert Oven, wlelki Przyjace 
ludzkaści . . „40 
Stanisław Rychilński: Czas” pracy KZ 
przemyśle polskim (w świetle wynl- 
ków ankiety Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4,— 
M. Niedziałkowski: „Demokracia parla- 
mentarna w Polsce“ . 1.80 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Żagłę” 
biu Dąbrowskiem, B= 
Stanisław Rychliński: Marnotrawstwa 
Sił i środków w przemyśle polskim 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
P. Kranotkln: Spólnictwo a socjalizm 
wolnościowy |. „60 
Zygmunt Plotrowski: Państwo a wycho. 
wilu) 3 ae ELAN 4 on SNOW « ZA 


Zamówienia z prowincji należy klerować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


- A 
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